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Potworna zbrodnia na en igm de
Morderca ienit ofiarę ze swola łona

GRUDZIĄDZ, 20.12, — W ła­
dze śledcze w Grudziądzu w y­
k ry ty  zbrodnię, dokonaną przód 
dw om a la ty  w  Tarpnie pod Gru- 
dziądzem. ______

Plenarne pisrd<ene
Sesinu ś lą s k ie g o

'Jutro, t  j. w  piątek o godzinie 6-e.i 
iiw> południu odbędzie się ostatnie 
iprzcd święjtami óieóarne posiedzenie 
sejmu śląiskiego. •
. Na porządku obrad znajduje się 
wniosek nagły rady wojewódzkiej o 
przedłużenie kadencji rad gim-Sinych 
i miejskich o 2 lata, snrawa zaciąg­
nięcia pożyczki z Funduszu P racy i 
rozciągnięcia na obszar województwa 
śląskiego ustaw y o urlopach praCow- 
irków  umysłowych w przemyśle i hau 
dlu, jak również ustawy o. czasie .pra­
cy  w przem yśle i handlu.

W  r. 1931 przybył do G rudzią­
dza z Francji robotnik roLny Sic 
b e lt  Posiadając ucw laną gotów ­
kę, zam ierzał osiąść w kraju i 
ożenić się.

V. /'V- -• ' ’’■/ J ’
Siebelt zapoznał s ię -z  nieja­

kim Bronisławem Pm szczyń- 
śłciim, który (następnie przedsta­
wił mu swoją żonę jako pannę 
na wydaniu. Siebelt byw ał czę­
sto w  domu Pruszczyńskich, 
gdzie zapoznał jeszcze b ra ta  
Pruszczynskiego Leona.

Pew nego wieczoru, kiedy Sie 
belt, zrezygnow aw szy z ożen­
ku, przyszedł się z Pruszczyński 
mi pożegnać, gdyż postanow ił 
wrócić do Francji. L. P ruszezyń 
ski w raz z żoną Bronisław a P ru

sżczyńsk-iego, dokonali mordu 
na Slebelcie, a zwłoki jego zako­
pali w  piwnicy.

P o  jakimś czasie przenieśli je 
na cm entarz ewangelicki i po­
grzebali.

Obydw u Prnszczyriskich jak i 
żonę Pniśzczyńskigo osadzono 
w areszcie.

W edług dotychczasow ych do­
chodził, P ru szczyńs:v  zrabowali 
Siebeltowi około 2.500 zł.

Kontrola la is tw o w a
0 rechuiihacłi i budżecie

Prezes Najwyższej Izby Kontro 
li, dr. Jakób Krzemieński i wice­
prezes Rugiewicz, byli wczoraj 
przyjęci na audiencji przez Pana 
Prezydenta Rzeczyposixilitej, któ­
remu złożyli uwagi o kontroli pań­
stwowej o zamknięciach rachun­
ków państwa i wykonaniu budże­
tu w roku 1931-32.

Uwagi te p. prezes dr. Krze- 
mieński i wiceprezes Rugiewicż 
złożyli następnie p. prezesowi ra­
dy ministrów, marszałkom Sejmu
1 Senatu oraz p, ministrowi skat? 
bu.

Poborowy-głodomór
Skazany za uchylanie się od woiska

RADOMSK, 20.12. Tol. w!. — Nie­
jaki Jakób Grossman wpadł na pomysł

Dwie sensacy ne sprawy prasowe
Oszczeni red NinMcWeso

Sprawa Kaftai-Matula odroczona
Sąd okręgowy w Katowicach ogłosił 

wczoraj wyrok na wydawcę „Wolne­
go Słowa", Wojciecha Marchwickiego, 
w  sprawie z oskarżenia prywatuego 
prezesa syndykatu dziennikarzy Ślą­
ska 1 Zagłębia Dąbrowskiego Rumuna 
Edwarda.
• Mocą wyroku Marchwicki został za­
sądzony na cztery tygodnie aresztu o- 
raz grzywnę w wysokości 20 tys. zł.

W motywach przewodniczący dr. Ko 
walski podał, iż ten stosunkowo niski 
wymiar kary zawdzięcza oskarżony 
tylko częściowemu przyznaniu się do 
winy oraz okazanej skruszą.

Sąd nie dał wiary, by inspiratorami 
względnie autorami tego artykułu były 
osoby trzecie, bowiem stwierdzono, że 
szczegóły zawierające istotne cechy 
zniewagi były dziełem oskarżonego.

Przed tym samym sądem i w tym 
samym składzie odbyła sic druga spra 
wa prasowa budząca wielkie zaintere­
sowanie. W roli oskarżonego wystąpił 
wydawca „Polski Jutrzejszej", p. Ma­
tula z oskarżenia prywatnego, znanego 
kolektora katowickiego, Kaftaia. Za o- 
skarżyciela prywatnego występował 
mec. Daab. bronił inec. Zbistawski.

W toku przesłuchiwania jednego ze 
świadków sądowi nasunęły się wątpli 
wości co do poważnego charakteru pis 
ma, bywały bowiem wypadki, że po­
bierano opłaty za przemilczanie niektó 
rych rzeczy.

Konkretnym takim wypadkiem w y­
mienionym na rozprawie był i akt za­
grożenia fabrykantowi Kołłontayowi, 
Iż zostanie opisany za przemyt opon 
samochodowych z Niemiec. Ponieważ 
Kołłontay załatwił te sprawę ugodowo,

artykuł sie nie ukazał.
Przewodniczący rozprawie, sędzia 

Kowalski oświadczył iż wobec swych 
wątpliwości co do właściwego charak 
teru pisma, rozprawę odracza dla do­
kładnego zbadania sprawy.

Sprawa węgla Pelshie^o na G braltarze
da’ei niepokoi Anglię

Jak donosi prasa 'londyńska, w ko­
lach węglowych południowej -Wadji pa­
nuje duże zaniepokojenie z powodu do 
starczenia transportu 6000/ ton węgla 
polskiego do Gibraltaru, na skutek za­
mówienia jednej ż firm londyńskich.

Wiadomości tej nie złagodziło nawet 
nadesłane z Gibraltaru wyjaśnienie, że 
dostawa ta ma jedynie charakter prób­

ny, przemysł węglowy angielski bo­
wiem uważa rynek Gibraltaru za swą 
wyłączną tiótpeoę. Kwestia dostawy wę. 
gla polskiego do Gibraltaru doszła już 
do wiadomości sekretarza góniictwa i 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu 
przedstawiciele Walji w parlamencie 
brytyjskim zażądają oficjalnego wy­
stąpienia w tej sprawie

Więź enie, areszt i grzywny
WyroR na bandę Sędz^larza-

Po trzydniowej rozprawie przeciw­
ko szajce przemytników sacharyny Sę 
dzielorza i towarzyszy, sąd okręgowy 
ogłosił wczoraj wyrok, moca którego 
zasadzone zostały Marta Jochem na 14 
dni, 5 tysięcy grzywny z zamianą na

Ife'nelzy z b i l i  gościa
do nieprzytom ności

SOSNOWIEC, 20.12. — Te!, wł. 
Dziś około godz. 5-ej nad ranem 
w restauracji dworcowej w So­
snowcu wynikła aw antura mjędzy 
dwom a kelnerami, Stefanem Dzin 
Tkiem i Stefanem Błaszczykiewi- 
czem .a kupcem z Król. Huty. oeże

kującym na pociąg. Jakóbem Le- 
derkremem.

Podczas aw antury obaj kelnerzy 
pobili Lederkremera laskami tak. 
że. w„ słanie bardzo ciężkim musia­
no go przewieźć do~ .szpitala. Obu 
kelnerów aresztowano.

50 dni aresztu, Walerja Jabłonka na 
40 tys. z zaufaną na 80 dni aresztu 
i dodatkowy areszt na dni 14, Marję 
Sędziolorz, Małgorzatę Mahoń i Kata­
rzynę Drzywot na grzywnę po 15 tys. 
z zamianą na kare po 75 dni aresztu 
i ponadto każdą ęo półtora mies'aca 
więzienia, Zofję Bławatową i Anzelmę 
Polczyk na grzywny po 7.500 zł, z za­
mianą po 36 dni aresztu i karę po 2 
i pół miesiąca wiezienia dla każdej, 
Lucja Krzyżowska skazana została na 
7500 zł. grzywny -/ zaufaną na 36 dni 
aresztu i 8 i pół miesiąca więzienia.

Friinorgen Mayer i Zoija Szaton na 
grzywnę po 1000 złotych i po 10 dni 
aresztu, Chaima Sterna na 3 tys. zł., 
względnie 30 dni i 14 dni aresztu oraz 
Martę Zawada na 300 złotych grzyw 
uy z zamiana na 3 dni aresztu.

naśladowania Ghanidiego i -rozpoczął 
głodówkę. Grossman prócz wody nic 
nie jadł ani pil. Dziwnym zbiegiem,o~ 
ikolicznośei głodówka Grossmamą zbie­
gła się z terminem poboru wojskowego.

Grossman stanął przed komisją po­
borową podobny do szkieletu. Lekarze 
powzięli podejrzenie co do przyczyn 
wyglądu poborowego, wobec cźego za­
wiadomiono o swych podejrzeniach po­
licję.

Wszczęte dochodzenie policyjne u- 
staliło rewelacyjne szczegóły głodów­
ki. Okazało się, że Grossman chcąc u- 
cliylić się od służby wojskowej, celo? 
wo nie przyjmował żadnych pokarmów.

Stawiony przed sądem okręgowymi 
na sesji wyjazdowej w Radomsku,. 
Grossman został skażamy na rok wię­
zienia za celowe morzenie się głodem 
w celu uchylenia się od spełnienia obo­
wiązków wojskowych. (Ro)

Skradzione rotiafy
w ręKćfch symulanta

Nocy dzisiejszej patrolujący ulice 
Czerniakowską w Warszawie dwaj 
posterunkowi policji Edward Put­
ting i Stanisław M:tko. przed, 
domem nr. 66 na tej u'icy 
zatrzymali jakiegoś podejrzanego osob­
nika, niosącego znacznych roznrarów, 
paczkę.

W komisariacie nieznajomy podał się 
za, Icka W arszawskiego i symiilowa 
obłęd. W paczce, znalezionej przy nin , 
znajdowały się rodały i księgi, pocho­
dzące niewątpliwie ź jakiejś kradzieży 
w bóżiiiśy

Symulującego obłęd złodzieja za­
mknięto w areszcie. Ponieważ nocy 
dzisiejszej popełniono kradzież w bóż­
nicy przy ul‘cy Franciszkańskiej nr 36. 
niewątpliwie znalezione przy W ar­
szawskim księgi i rodały pochodzą z 
kradźież-y.



Zastanówmy się  trochę
s

« •«

Pomniejszona wartość
. Życic ludzkie po wojnie straci 
lo  sw ą dawna wartość.

W czasie wojny człowiek nie 
był przecie człowiekiem. Był je­
no celem dla pocisków, był „ar- 
matniem miesem".

Dużo już iat upłynęło od woj­
ny. Ale wartość życia ludzkiego 
nie powróciła do dawnego, przed 
.wojennego poziomu.

Samobójstwa zdarzały się i 
przed wojną. B yły  — jak i dziś 
—  zjawiskiem stałem. Ale nie 
zdarzały się nigdy dawniej tak 
licznie, tak niemal epidemicznie, 
jak obecnie.

O czywiście, kryzys gospodar 
czy ze wszystkiem i jego następ 
stwami odgrywa V  tern wielka 
rolę. Ale nie wyłączną! Z całą 
pewnością twierdzić można, że 
gdybyśm y weszli znów w okres 
pomyślnej a nawet jaknailepszej 
koniunktury gospodarcr.j to i 
[wtedy procent samobójców był­
by wszędzie, w e wszystkich spo 
leczeństwach. większy, niż daw

niej, przed burzą wojenną.
Bo życie ludzkie straciło swa  

wartość.
Bo żyjem y w  tempie szyb- 

szem, niż dawniej, w  tempie co­
raz szybszem , prędzej i łatwiej 
niszczacem nerwy, niedającem 
spokoju, wytchnienia, wypoczyn  
ku ani zastanowienia.

Jeszcze widoczniej, jeszcze ja 
skrawiei występuje jednak tra­
giczna prawda o obniżaniu się 
wartości życia ludzkiego tam, 
gdzie już nie o w łasne lecz o cu­
dze życie chodzi.

Doprawdy, trzeba całego zmę 
czenia i stępienia naszych ner­
wów na takie „drobiazgi”, jak 
codzienne niezliczone fakty mor 
derstw, zabójstw, krwawych roz 
praw i zamachów, abyśmy na 
widok tego wszystkiego mogli 
przechodzić obojętnie...

Mąż morduie żonę, żona dusi 
męża, brat strzela do brata, ko­
chanek do kochanki, ona do nie­
go...

I tak codzień, cogodzinę, eonu 
nute...

A najczęściej spowodów b y ­
najmniej nienajważniejszych, nie 
stakich, gdzie jedynie śmierć 
daje wyjście z sytuacji.

Nie —  najczęściej tylko diatew 
go, że życie ludzkie straciło sw«d 
dawna wartość i do dawnego po> 
ziomn tej wartości podźwignąó
się nie może.

Obniżenie oprosentowania wkładom i kredytów
w Banku Gospod. Krajowego

Na podstawie uchwały Rady Nadzor- 
czj Banku Gospodarstwa Krajowego z 
dniem 1-ym stycznia 1934 r. otatóone 
zostają wszystkie stawki procentowe 
zarówno płacone od oporacyj biernych, 
jak i pobierane od wszelkiego rodzaju 
iwłz-śelanyoh przez ten Bank kredytów.

W szczególności zaznaczyć należy, 
że z pośród ważniejszych operacy] 
biernych Bank bodzie płacił: od r«clmti 
ków czekowych. 2 i trzy czwarte pro­
cent rocznie; od wkładów temmiBOwych 
od 3 i jedna czw arta procent do 4 proc. 
■rocznie — zależnie od tentóoa w ypo­
wiedzenia tych wkładów'; od wkładów, 
na książeczki oszczędnościowe 4 proc.

Tajemnicze zaginiecie
n a cze ln ik a  W. Sturm  d e  Strem a

"’Od kilku tygodni mówi się w W ar­
szawie o tajemnićzcm zaginięciu w Au­
strii naczelnika wydziału prawnego 
zarządu głównego funduszu bezrobo­
cia, p. Witolda Sturm de Strema.

Jedno z pism prowincjonalnych po- 
Sając o tem wiadomość, pomyliło za- 
j&m.onego naczelnika Witolda Sturm 
■de Strema z jego bratem, p. Edw ar­
dem Sturm de Stremem, dyrektorem 
głównego urzędu statystycznego — co 
erałeży sprostować. Dyrektor G. U. S. 
tp. Edward Sturm de Strem bawił prźez 
dwa tygodnie w Genewie w7 Lidze Na­
rodów, ale już w poniedziałek powró­
cił I objął urzędowanie.

Zaginiony nacz. W. Sturm de Strem 
Cierpiał oddawea na płuca i zaburzenia 
nerwowe, wziął w pierwszych dniach 
Lstopada miesięczny uriop zdrowotny 
i  wyjechał do Austrii.

W  Wiedniu zatrzymał się w jednym 
v. hoteli na Joscfstadt. wynajął pokój, 
sprowadził bagaże, pomieszkał kilka 
dni, a następnie uprzedziwszy portie­
ra , aby wszelką korespondencję za- 
itrzymano do jego powrotu — znikł, nie 
pozostawiwszy swego adresu.

Od tego czasu ani Fundusz Bezrobo­
cia ani rodzina nie otrzym ały żadnych

POGODA
r Małopolska, Śląsk, Podhale, Ta­
try i Małopolska wschodnia.

Przeważnie pochmurno, miejsca­
mi m gły i zanikające opady. W gó 
rach nocą umiarkowany, pozatem  
lekki mróz. Słabe wiatry zachod­
nie i północno-zachodnie.

Pozostałe dzielniee.
Chmurno i mglisto z rozpogodzę 

marni w  ciągu dnia. Nocą kilkusto­
pniow y mróz, dniem temperatura 
w  pobliżu zera. Umiarkowane wia 
#.r> półnoeno-zaęhodnie. "

J wiadomości. Dopóki trw ał czas urlopu,
j udzielonego nacz. Sturm de Sframowi 
I nie niepokojono się zbytnio sądząc, że 

chciał on umyślnie, dla wypoczynku 
unikać kontaktu z krajem, gdy jednak 
minął tydzień, a  później drugi, odkąd 
p. Sturm de Strem powinien znaleźć 
się przy biurku — zarówno Dyrekcja 
Funduszu Bezrobocia jak i rodzina roz­
poczęły poszukiwania.

Korespondencja nawiązana z W ied­
niem nic przyniosła wyjaśnienia. And 
dyrekcja hotelu ani władze austriackie 
nic mogą udzielić żadnej informacji o 
zaginionym.

Możliwe jest, że p. Witold Sturm de
Strem zamieszkał gdzieś w samotnym 
pensjonacie, jakich Austria ma pełno 
z przeznaczeniem dta tudźi w ytrąco­
nych z równowagi nerwowej.

Niewykluczony jest jednak jin n y  epi­
log tej niezwykłej sprawy,

3 2 S

rv ,rocznie.
Jeżeli chodzi o ważniejsze operacje 

czynne, to od kredytów  wekslowych wi 
walucie krajowej będzie B. G. K. pod­
bierał 7 i pół proc. rocznie przy wek­
slach 3-nwesięcznycli, względnie 8 ł pół' 
proc. rocznie przy wekslach 6-miesięw 
cznych; od pożyczek terminowych zwył 
czajnych — 8 proc. roczne plius prowy* 
z ja, od kredytu otwartego w racłmoi* 
kach bieżących — 8 i jedna czwartat 
proc, plus prowizja.

Oprocentowanie kredytów, u dzido* 
pych przez Bank Gospodarstwa Krajom 
wego, utegnśe z dniem 1-ym stycznia1 
1934 r. obniżce przeważnie o 1 proc. wi' 
stosunku do obecnego oprocentowamia%< 
przy-czem dla szeregu kredytów spe­
cjalnych Bank będzie stosował nadal 
oprocentowanie ulgowe. : % 1,

aSukces 8-!ein?el PaNif
w  N ew  Yoehu

W  Nowym Yorku poraź dragi w y­
stąpiła z koncertem 8-letnia pianistka 
polska, Ruta Słenczyńska, której w y r  
stępy cieszą się obecnie ołbrzymlenl 
powodzeniem i uznaniem pierwszorzęil 
nych krytyków  muzycznych.

Na ostatnim koncercie zabraklfl^ 
miejsc w wielkiej sali. .

Nie do przyjęcia...
żądania Niemiec w sprawie zbrojeń

PARYŻ. 20.12. C ala  p rasa  dzi­
siejsza pośw ięca w iele uw agi no­
cie, k tó rą  p rzyw iózł w czoraj na 
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Minister Pieracki
odpowiada opozycjfi

W torkowe obrady komisji budżeto­
wej przeciągnęły s'ę do późnej mocy. 
Po przemówieniach posłów opozycyj­
nych o północy zabrał ponownie głos 
minister Pieracki, w ygłaszając dłuższe 
przemówienie, na którego wstępie 
podniósł iakt, iż stronnictwa opozycyj 
ne stałe utrzymują, że administracja 
państwa pracuje źle, a równocześnie 
dowodzi, iż jest ona wszechmocna.

— O czyw iście jesteśm y ludźmi i 
możęmy się czasami mylić — mówi 
dalej minister — mogą się też zda­
rzać się pewne ifepraw idłow ości, 
zw łaszcza na niższych szczeblach hic 
rarchji. Lecz proszę nie obarczać admi 
nistracji odpowiedzialnością za dozna 
wane przez panów porażki i niepowo 
dzenia, gdyż nie może ona odpowia­
dać za w szystk !e błędy, które zostały  
kiedykolwiek przez panów i ich partjc 
popełnione.

Zdaje mi się, że to raczej ja miał­
bym prawo czynić panom zarzuty, za­
miast w ysłuchiw ać zarzutów pod ad­
resem moim i podwładnej mi admini­
stracji.

Od tej administracji i jej organów  
nie żądam niczego więcej, jak tylko su

miennego spełniania przepisanych obo 
wiązko w i pozytyw nego stosunku do 
spraw i potrzeb obywateli.

Niestety, panowie oponenci negują 
sama zasadę obiektywizm u 1 gdy or­
gany administracji w  sposób bezstron 
ny występują w obronie spokojnych 
obywateli przeciw atakom z panów 
strony, to jedni z panów7 i ich prasa 
gniewają się, że im się utrudnia bicie 
Żydów, inni , że s'ę przeszkadza w  
wygłodzeniu miast, panowie Ukraińcy, 
że się zw alcza akty teroru ze strony 
ukr. bojówek, a jeszcze inni, że pozwą 
la się bezkarnie napadać na posterun­
ki policyjne, na urzędy, ranić i zabijać 
policjantów i t. d.

Oświadczam, że w ybryki z n'eczyjej 
strony i pod żadnym warunkiem nie 
mogą być i nie będą tolerowane!

D alszy ciąg przemówienia min. Pie- 
rackiego pośw ięcony był metodzie po 
sługiwania się konfidentami przez wła 
dze bezpieczeństwa, przyczem — jak 
stwierdza minister —  omyłki są tu zro 
zumiałe i wytłumaczone.

Posiedzenie zamknięto O godz £.15 
w  nocy.

Quai d 'O rsay  radca am basady  lranH 
cuskiej w Berlinie i w k tórej am b 
sad o r F ranco is P oncet podaje do: 
k ładnie stanow isko Niemiec w spra<: 
wie zbrojeń. i

R zesza dom aga się mianowicie* 
300-fysięcznej arm ii o krótk im  o-jj 
kresie służby i p raw a posiadania! 
broni defensyw nej w edług określó  
nia genew skiego w ilości nieogra­
niczonej. Godzi się na poddanie koni 
troli odzialów  na r od o w o - social H  
stycznych, pod w arunkiem , ź;f k o n ­
trola taka  rozciągniętą będzie rów”! 
nież na organizacje param ilitarne w> 
innych krajach. W y raża  go tow ość 
podtpisania z sąsiadam i paktów  o  
nieagresji na lat 10 i dom aga się 
zw ro tu  Zagłębia S aary  z p o zo sta ­
wień ieni Francji do r. 1935 własno, 
ści kopalń państw ow ych.

Dzienniki paryskie zaznaczają, że' 
w spom niana nota nie jest notą d.Vi 
plom atyczną, lecz prostem  spraw o 
zdaniem  am basadora Ponceta o jego 
rozm ow ach z kanclerzem  Hitlerem, 
w obec czego rząd nie potrzebuje 
odpow iadać na te propozycje ciotą,; 
a zadowoli się niew ątpliw ie zako­
m unikowaniem  am basadorow i Poit 
ce t sw ej opinii.

W szystk ie  dzienniki jednorny.śłpip 
ośw iadczają, że żądania Niemiec 
są nie do przyjęcia,
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Samorządy musza oszczędzać
S k o ń czy ć  z bankietami, samochodami, djętkami i t.p.

,iW związku z prowaidizonetni obec 
nie pracami nad ustalaniem preli- 
njiniarzy budżetowych związków 
samorządowych ma r. 1934/35, mini 
<*ter .spraw wewinctrznych udzielił 
samorządom i ich władzom nadzór 
czym szeregu wskazówek co do 
zasad trsłaląma i zatwierdzania za 
mierzeń budżetowych’.

iWobec ciężkiego stanu iiniainso- 
Wiego i braku widoków na zwięk­
szenie źródeł dochodowych samo­
rządu, minister zwrócił uwagę, że 
związki samorządowe nietylko nie 
powinny poprzestać na osiągnię- 
tem w latach ubiegłych obniżeniu 
kosztów administracji, ale_ w dal­
szym ciągu wykorzystywać wszel­
kie możliwe i wskazane w tej dizie 
dżinie oszczędności.

Minister zalecił kierowanie się w 
dalszej akcji oszczędnościowej m.

In. następującemi zasad am i—- do­
datek komunalny do uposażeń pra 
cowiników samorządowych można 
przyznawać jedynie stałym praco 
wnikom samorządowym, z wyklu­
czeniem pracowników państwo­
wych, pełniących w związku samo 
rządowym określone funkcje ze 
specjalnem wynagrodzeniem i tyl­
ko wtedy, gdy związek samorzą­
dowy nie posiada niedoborów z  lut 
ubiegłych.

Kredyty ma fundusze reprezenta. 
cyjne są uzasadnione jedynie w 
budżetach administracyjnych samo 
rządów wojewódzkich i powiato­
wych oraz miast wydzielonych.

Utrzymywanie samochodów oso 
bowych z budżetów samorządo­
wych jest dopuszczalne jedynie w 
związkach wojewódzkich i powia­
towych oraz w miastach z ludno­
ścią powyżej 100.000 mieszkańców.

Mfemiecka „pozostałość" huty Forma
Zajadły bakatysta-renega t prowokuje Polaków

' " będą musieli uciekać zeW swoim czasie poruszaliśmy 
już sprawę niejakiego Brzeziny, 
pracownika huty Ferrum w Zawo- 
dziu, który tytułując się szumnie 
„rewizorem", jest 
zdecydowanym wrogiem wszyst­

kiego co polskie.
Sławetny ów rewizor Brzezina 

jakby «ie chciał wiedzieć o tern, że 
minęły już w hucie Ferrum 
nieudolne rządy niemieckiej dyrek- 

cji,
która doprowadziła to kwitnące 
przedsiębiorstwo do śtiarau 

zupełnej ruiny
{, że dopiero dzięki wysiłkom pol­
skich dyrektorów i przy poparciu 
czynników rządowych i wojewódz­
kich udało się przedsiębiorstwo 

utrzymać przy życiu.
Pau Brzezina zapomina, że jest 

w Polsce, że zjada sobie w' spokoju 
Chleb polski (który mu dobrze sma- 
ikiije), i z wdzięczności za to, że się 
go trzyma

na dobrze płatnej posadzie, 
odgraża się przy każdej sposobno­
ści twierdząc, że „jalk wrócą Niem­
cy to inny zaprowadzą porządek ,

ą „gorole

' 'łlakatysta i renegat Brzezina pod 
kreślą wszędzie swe

niemieckie przekonania
i domaga się tego od innych robot­
ników huty Ferrum, nazywając o- 
pornych — tchórzami.

Swą tnemieckość podkreśla pan 
„rewizor" Brzezina zwłaszcza w 
czasie libacyj, których nigdy nie o- 
mija.

Prowokowani ustawicznie przez 
Brzezinę robotnicy-Polacy doma­
gają się,
by dyrekcja zmieniła tego renegata
na człowieka bardziej produktyw­
nego i nie zajmującego się ustawi- 
cznemi prowokacjami uczuć naro­
dowych.

Należy się spodziewać, że ape< 
ten dyrekcja huty

nie pominie milczeniem 
i wyciągnie z niego odpowiednie 
wnioski. .

Żywimy nadzieję, i i  będzie to 
ostatnie wołanie o usunięcie szkod­
nika.

Powiatowy związek samorządowy 
nie powinien posiadać więcej, jak 1 
samochód osobowy.

Wysokość djet dziennych, wy­
płacanych członkom rad, wydzia­
łów i komisyj powiatowych za u- 
diział w posiedzeniach nie powinna 
przekraczać kwoty 6 — 7 złotych.

Należy spowodować obniżenie 
czynszów za wynajem lokali biuro 
wych i szkolnych.

Minister wskazuję po zatem na 
inne możliwości oszczędzania.

O ile wskazanie środlki zirównowa 
żenią budlżetu nie okazałyby się 
skuteczne, związek samorządowy 
winien przystąpić do zwężania roz 
miarów swej gospodarki przez o- 
graniczenie. względnie kasowanie 
agend, przedewszystkiem nienale- 
żącyoh do bezpośrednich zadań sa­
morządu.

Zasiłki świąteczne 
dla bezrobotnych

m. Katowic
Komunatay urząd Pośr. Pracy w, 

Katowicach komunikuje, że wypła* 
ta zapomóg gwiazdkowych dla boz= 
robotnych odbywać się będzie w, 
następującym porządku: dnia 20 a  
m. 1933 r. bezpr. prac. umysł, od 
11—12-ej Dz. II; dia 21 bezr. prac. 
umysł. A—L Dzieln. I—II w ratu-1 
szu Dz. II od 8—12-ej; dn. 21 bezr. 
prac. umysł. M—Z Dzielsn. II—-IV w 
ratuszu Dz. III od 8—12-ej; dn, 22 
bezr. prac. umysł. A—L Dzieln. III 
—IV w ratuszu Dz. III od 8—12-ej; 
do. 22 bezr. prac. umysł. M—Z 
Dzieln. I—II w ratuszu Dz. H od 8 
-12-ej; do. 23 bezr. prac. umysł, 
dodatkowe Dzieln. I, II, HI, IM w 
ratuszu Dz. II od 8 i pół — 10 i pół. 

Uprawnieni do podjęcia zasiłku 
świątecznego są zasadniczo bezro­
botni mający praWo do zapomog 
komitetowych.

Harmonijka z w agonów  w ęglow ych
Katastrofa w MiasteczKu śląsKiem 

Obsługa pociągów ocalała

trawa 00 rent i Korzyści z ubezpieczeń
robotników polskch zatrudn onych 

w N emczech
Umowa polsko-niemiecka o ubez , otrzymać renty starczej lub itiyva- 

oieczeniu społecznem, która we- lidzkiej; obecna umowa natomiast 
Airs-ie. Mwiwa wn- ustala. że robotnicy i pracownicy,•szła ostatnio w życie, zawiera wa­

żne postanowienia, dotyczące
robotników i pracowników umy­
słowych polskich, którzy ubezpie­

czeni byli w Niemczech.
Umowa przewiduje m. in., że o- 

sobom, które przyznane mają ren­
ty w Niemczech, instytucje niemiec- 
kjp wypłacać będą renty również 
w razie pobytu tych osób w Polsce. 
W dalszym ciągu umowa zapewnia 
poważne korzyści robotnikom i pra 
cownikom umysłowym polskim, 
którzy pracowali uprzednio w 
Niemczech i opłacali składki do u- 
bezpieczenia inwalidzkiego, górni­
czego (Knappozoflowj lub ubezpie­
czenia pracowników umysłowych, 
a którym niemieckie instytucje u- 
•bezpieczenowe ne przyznały jesz­
cze renty. Dotychczas pracownicy 
•ci, wróciwszy z Niemiec do Polski, 

tracili wszystkie prawa, 
wynikające z tytułu wpłaconych 
składek i nie mogli na ich zasadzie

u s ta la , ż e  ro b o tn ic y  i p ra c o w n ic y , 
k tó r z y  p o w ró c il i  d o  P o ls k i p o  r. 
1916 (w z g lę d n ie  w ró c il i  n a  G ó rn y  
Ś lą s k  po  r. 1921)
mogą odzyskać z. powrotem wszy­

stkie prawa
z  "ty tu łu  sk ła d e k  u b e z p ie c z e n io ­
w y c h , w p ła c o n y c h  u p rz e d n io  do in 
s ty tu c y j  n ie m ie c k ic h .

—   :: :0 :::-------------

Dobry węch  
włam ywaczy

W  ciągu ub. w torku  dokonano zu­
chw ałego w łam ania do itreszkania E l­
żb iety  C zyprynow ej w  Katowicach 
(Francuska 53). R abusie musieli m iesz­
kanie pan; C zuprynow ei dłużej obser­
w ow ać gdyż jak w ypada sadzić z go­
spodarki złodziejskiej, przeszukiw anie 
schow ków  m usiało zab rać  im sporo 
czasu. .

Łupem  złodziejskiej szajki sta ła  się 
b iżu teria  i przedm ioty  w artościow e o- 
cenione na ^ r 'i z ’

Z T arn . G ór donoszą: W  ubiegły 
w to rek  krótko p rzed  godziną siódmą 
w ieczór m iał m iejsce na dw orcu kole­
jow ym  w  M iasteczku Śląskiem rzadki 
w ypadek  kolejow y, k tó ry  na szczęście 
nie pociągnął za  sobą ofiar w  ludziach.

Skutkiem  przeoczenia przetokow ych 
na dw orcu tow arow ym  „G rupa leśna" 
w Tarnow skich  G órach pociąg w ęglo­
w y  nr. 490 odszedł ze stacji bez 8-miu 
w agonów , k tóre  pozostały  na ślepym 
torze.

K iedy przeoczenie to zauw ażyła ob­
sługa pociągu w ęglow ego na dw orcu 
kolejow ym  w  M iasteczku, zw rócono 
się telegraficznie do T am . Gór, skąd 
bezpośrednio potein w ysłano b raku ją ­
ce w agony, p rzy  pomocy specjalnego 
parow ozu, um ieszczonego przez o- 
szczędność czasu z ty łu  za wagonami.

•Prawdopodobnie w  pośpiechu zapom 
niano spiąć w agony  z parow ozem  
w skutek czego idące luzem  w ozy, po-

> :* • (

pychane lokom otyw ą w padły  rozpędem  
na sto jący  na głów nym  torze w  Mia­
steczku Śląskiem pociąg w ęglow y.

O olbrzym iej sile zderzenia świad­
czy  fakt, że z 9-ciu wagonów utworzy, 
ła się formalna harmonijka i cała ta m i  
sa żelaza po spiętrzeniu się legła na 
boczne tory.

Na szczęście obsługa pociągu widzą® 
nieuchronne zderzenie zdołała na czas 
ra tow ać się ucieczką.

P ięć w agonów  w ęglarek  30-tono- 
w ych typu am erykańskiego zostało  za 
pełnie zniszczonych, cz te ry  zaś w ago 
ny zostały  pow ażnie uszkodzone.

Mimo zatarasow ania torów' ruch po­
ciągów odbyw ał się norm alnie, bowie”* 
k ierow ano je okrężnie.

Na m iejsce w ypadku zjechała kołejo 
w a kom isja śledcza z dyrekcji katow ic 
kiej, k tóra ustaliła, iż winę ponoszą 
przetokow i w skutek niedbalstwa.

Budżet SląsKa
w yniesie  66 milionów zł.

W dniu w czorajszym  odbyło się po 
siedzenie budżetow e śląskiej -rady wo 
jew ódzkiej. na którem  po szczegółow ej 
dyskusji uchw alono projekt u staw y 
skarbow ej w raz  z prelim inarzem  bud 
żefow ym  w ojew ództw a śląskiego na 
rok 1934-35, podw yższając sumę w y­
datków  o kw otę 252 tys. 400 zł., tak, 
że  w yniesie  ona ogólnie 66 milionów 
345 ty sięcy  135 złotych 48_ gr.

R ów nocześnie na pokrycie tych w y

datków  podw yższono stronę dochodo­
w a  o 200 tvs. z tytułu podatku docho­
dow ego i 50 tys. z  tytułu w pływ ów  
kosztów  egzekucyjnych tak, że docho 
d y  w ojew ództw a śląskiego zam ykają  
się w  tym  prelim inarzu obecnie kw o­
tą  66 miilj. 358 tys. 210 złotych.

Ponadto rada w ojew ódzka uchw a­
liła p ro jek t u staw y  o sp rzedaży  jed- 
ne] nieruchom ości skarbu śkysfoiego w  
Katowicach.

Ufyjiśniona zapuka 10 beczek piwa
Sricia W alubsrgowie uodiQli nieprawnie

prs€SYł&e
c iek aw ą  h isto rię  o perypetiach  10 

beczek piw a opow iedział policji w  
Król. Hucie pan Rudolf Kónig, zam. 
w W ielkich H ajdukach (Leśna 9).

Z końcem  października r. b. nadał 
pain Kónig na dw orcu bagażow ym  - w 
Bielsku p rzesy łkę 10 beczek (6 po 50 
litrów  i 4 po 25 litrów ) piw a na  adres 
P aw ła  B uchw alda w  Król. Hucie (Jac 
k a  10). P iw a tego pan Buchwald nie 
o trzym ał i jak  się następnie okazało 
podjęli beczki i pokw itow ali odbiór 
na  stac ji w  Król. Hucie b racia  Chaim 
i Josek W ajmbergowie,. zam. w  Ka­

tow icach (Piłsudskiego 36), k tó rzy

przez  pew ien czas byli w łaśe.c elami 
rozlewni p iw a w Król. Hucie.

Kiedy sp raw a się w y d ala  i poszlf)- 
dow auy zw rócił sie do W aiubergów  
z slusznem  z resz tą  żądaniem  zapłacę 
,nia odszkodow ania w  kw ocie 250 zł. 
bracsizkow ie kategorycznie odmow#- 
zaiplaty, zap ierając sie jakoby k iedy­
kolwiek odbierali beczki z piwem prze 
zuaczoinem dla Buchwalda. .

W obec tak ;ego stanu rzeczy  złozył 
pan Kónig obszerny  protokół, -wobec 
czego sp raw a znajdzie swój epilog 
przed sadem.
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K r w a w y  i l n a l  z a t a r g u  o  ż ó ł w i a

Zamach morderczy i samobójstwo ucznia
Terenem wstrząsającego wypad­

ku była we wio fok szkoła pow&ze 
chna Nr. 13?, przy ul’. Budowlanej 
13. w Warszawie. Spór dwa ucz­
niów doprowadził do rzadko noto 
■wanei tragedii
usiłowania zabójstwa i samobójczej 

śmierci jednego z chłopców.
W dwupiętrowym murowanym 

budynku przy ulicy Budowlanej 13, 
parterowy obszerny lokal zajmuje 
szkolą powszechna oraz internat, 
zamieszkiwany przez 40 dzieci. Kie 
rowniczka szko'y jest p. Stefan rew. 
W internacie przebywał 
13-letni Bogusław Dmochowski, 

sierota.
chłopiec cichy i ogólnie łubiany 
iprzez kierownictwa internatu oraz 
kolegów.

Jak zauważono, pomedzy Dmo­
chowskim a jednym z jego kole­
gów - rówieśnków z 5-go oddziału 
szkoły. 14-letnim Edmundem- Dą­
browskim, trwał zatarg. Dąbrow­
ski- był synem kierowcy policyjne­
go, zamieszkującego; na Annopolu 
w  barak a  Nr, 22 nr, 4. Edward Dą­
browski miał na utrzymaniu- rodzi­
nę, złożoną z 8 osób; średni syn, 
Edmund, uczęszczał do wspomnia­
nej szkoły powszechnej. Ponieważ 
w ostatnich dniach spór pomiędzy 
chłopcami przybrał ostre iormy, za 
interesowano się przyczyną i 
wkrótce wyszło na jaw, iż obaj 
chłopcy przed kilku miesiącami 
schwytaj} wspólnie na wycieczce 

żółwia;
Chłopcy opiekowali sic płazem. 

Mniejwięcej przed tygodniem pole­
cono im żółwia odnieść do Ogrodu 
Zoologicznego. _ Dąbrowski, nie 
elieąc stracić żółwia, zapropono­
w ał koledze sprzedanie go. Podob­
no chłopcy sprzedali, swego „wy­
chowanka" a przy podziale uzyska 
nycii stad pieniędzy 
wynikł zatarg, który doprowadził 

do tragedji.
Dąbrowski odznaczał sie zapal- 

czyweścią i nieokiełznanym tem,pe 
Lamentem. Drobny zatarg z kolegą 
wziął sobie najwidoczniej do serca 
i od kilku dpi miał sie wyrażać do 
innych kolegów, że z Dmochow­
skim „porachuje sie. krwawo". Po­
gróżki te bagatelizowano, nic zda­
jąc sobie sprawy, jak daleko posu­
nie swą. zapalczywość.

Wczoraj po lekcjach, około godz. 
5-ej po poh. pomiędzy Dąbrowskim 
a  Dmochowskim wynikł w klasie 
gwałtowny spór. Chłopcy, kłócąc 
się. przeszli na korytarz i tam w 
pewnej ehwfłł
Dąbrowski wyją!, niespodziewanie 

z kieszeni rewolwer.
Na oczach przerażonych kole­

gów nieobliezatny chłopak strzelił 
kilkakrotnie do przeciwnika. Prze­
rażony ezyneur kolegi Dmochow­
ski. którego na szczęście żadna z 
kul nie dosięgła, padł na ziemię. Dą 
hrowski, przypuszczając, iż za­
strzelił kolegę, nim zdołano mu 
przeszkodzić.
skierował lute rewolweru w usta 

i wystrzelił.
Strzelanina wywołana wśród ucz 

niów zrozumia*ą panikę i sprowa­
dziła. cały personel nauczycielski.

Zgon władcy
tyhelańshiego

LHASSA 20.12. Wczoraj zmarł 
W Lhassie Dałaj Lama w wieku lat 
50

Dąbrowskiego przeniesiono do kla­
sy i wezwano Pogotowie ratunko­
we. którego lekarz stwierdził 
zgon niedoszłego zabójcy kolegi.

Zwłoki nieletniego samobójcy za­
bezpieczono; na miejsce przybyli 
przedstawiciele Urzędu śledczego i 
policji z 25 komisariatu.

Pomysłowy haiolaw iic m num il
zatrzymany z przemyconym towarem

W czorajszego przedpołudnia zatrzy 
małi wywiadowcy straży granicznej w 
Wielkich Piekarach w chwili wsiadania 
do autobusu Michała SzymeSmiea z 
W arszawy (Stare Miasto 17), który 
w przemyconej z Niemiec walizie stfó 

i rżanej posiadał szereg towarów nie­
mieckich.

Szymehnic przyznał się, iż wyczy­

tawszy w gazetach jakoby na Śląsku, 
a w szczególności w Szarleju można 
nabyć tanio tow ar niemiecki przybył 
ze stolicy dla nawiązania kontaktu 
z przemytnikami i zakontraktowania 
stałej dostawy towaru pochodzącego 
ze szmuglu.

Pomysłowego handlowca zatrzym a­
no, a walizę z towarem zajęło.

Prze* wąteezne „eslam i” orsciaTtantów
Święta już zapasem, to też słabnie 

obecnie masowe przemytnictwo arty ­
kułów świątecznych. W ciągu wczoraj 
szej doby zatrzymali strażnicy komi­
sariatu granicznego w Szarleju — na 
odcinku pod Brzezinami śi. Józefa Wil­
ka z Michałkowie (2 litry maggi w pły 
nie), WHhefma kłimanka z Siemiano­
wic (2 litry Maggi, 332 cygar i papie­

rosów, po kilogramie łig, migdałów i 
rodzynków,, zapalniczki ofaz sachary­
na), Augustyna Tilla z Bytkowa (2 kg.
orzechów- kokosowych)' oraz Józefa 
Migdafskfego z Maciejkowic (5 kg. po 
marańcz. 5 kg. sardynek w  puszkach 
i woreczek fig).

Przem yt w raz z delikweittami odsta­
wiono do u. e. w Brzezinach śląskich.

P ogrzeb  8 - m m  ofiar
katastrofy kolefowet w Poznaniu

POZNAN, 29.12 — W czoraj popoł, 
odbył się uroczysty pogrzeb 8 ofiar o- 
statmej katastrofy kolejowej w Poz­
naniu.

Olbrzymi kondukt pogrzebowy po­
przedzała kompania honorowa KPW., 
dwie orkiestry kolejowe oraz oddziały 
szeregu orgamzacyj i zrzeszeń koleja­
rzy ze sztandarami. Za duchowień­

stwem z ks. biskupem Dymkiem na 
czele, wieziono na 6 karawnach 8 tru­
mien. W szystkie rydwany były okry­
te mnóstwem wieńców i kwiatów. Za 
rydwanami postępowały rodziny ofiar, 
dalej, szli przedstawienie władz.

.W zdłuż ulic. któreini maszerował 
kondukt żałobny ustawiły się szpalera 
ml wielotysięczne tłumy publiczności.

Sąd kartelowy zatwierdził
rozw 9i9D e h*p|gfu lurlisdłwgo

W wyniku przeprowadzonej we 
wtorek rozprawy, sąd kartelowy 
w składzie; przewódn; prezes Są- 
du Najwyższego p. St. Giżycki, sę­
dziowie Sądu Najwyższego W. 
Święcicki i M. Wawrzkowicz oraz

sędziowie kartelowi: B. Miedzióski 
i J. Nowakowski — wyrokiem 
swym orzekł urnowe kartelową 
między firmą „Elektra" a Chorzo­
wem rozwiązać.

Strajk włoski pielęgniarek
w  zak ładz  e  dla  (jtreci żydowskich

Brawie od tygodnia dom opieki dla
opuszczonych dzieci żydowskich przy 
ul. Płockiej. 26 w W arszawie jest tere­
nem ostrego zatargu między zarządza­
jącym B. Bachrachem. a persone’em 
pielęgniarskim i wychowawczym Do­
mu.

Praca personelu pielęgniarskiego i 
wychowawczego jest wyjątkowo cięż­
ka. bowiem- dobór dzieci w zakładzie 
jest bardzo różnoraki, f trzeba wyjąt­
kowo s i ln y  eh nerwów, wyjątkowo du­
żej dozy samozaparcia się, aby w tern 
środowisku pracować pożytecznie.

Praca pielęgniarek rozłożona jest 
w ten sposób; że po czterech tygodniach 
pracy normalnej, dziennej, następowa­
ły 3 nocne dyżury pod rząd.

K’erowiiiCfwo domu opierając się na 
przepisach obowiązujących w innych 
instytucjach tego rodzaju, szpitalach- 
> t. p., wprowadzrło dyżury po- 6 nocy 
z rzędu po czterech tygodniach nor­
malnej pracy.

Pecząrkowo wprowadzano tę bła­
wacie na I oddziale, jednakże personel 
natychmiast zaprotestował, domagając 
się skasowania 0 nocnych dyżurów, 
lub też wprowadzenia dodatkowych 
płac. Obecna pfaca micsięćzina p :e!ę-

Waine uchwały
Rady flm s rów

We wtorek po południu obradowała 
pod przewodnictwem premjera Jądrze 
jewicza Rada Ministrów.

Rada Ministrów uchwaliła- rozporzą 
dzenie o  ustanowieniu tabeli stano­
wisk w e władzach, urzędach, zakła­
dach f instytucjach państwowych «-* 
raz cztery rozporządzenia, związane z 
nową ustawą uposażeniową,

Następnie Rada Mnistrów przyjęła 
szereg projektów ustaw, które wnie­
sione będą do Sejmu w- czasie bieżą­
cej sesji budżetowej, oraz nówełę dó  
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo­
spolitej a  prawie przemysłowcn* } o  
ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych.

Ponadto Rada Ministrów, powzięła 
decyzje w  spraw,!e wprowadzenia- w  
życie z dniem f  stycznia 1934 r„ usta­
w y o  ubezpieczeniach społecznych (t.
zw, ustawy scaleniowej).

  —  -

gmarek, według informacji kierownic­
twa zakładu wynosi od 160 d a ' 206 zł. 
miesięcznie.

Personel pielęgniarski składa się z 24 
osób.

Stanowisko pieięgn>iarek'śpotkało się 
z odmowną odpowiedzią kierownictwa, 
wobec czego pielęgniarki postanowiły 
urządzić coś w rodzaju strajku wło­
skiego i przez trzy doby Hłe opuszcza­
ły zakładu- (większość pielęgniarek 
mieszka- na mieście). De strajku- przy­
łączył się personel wychowawczy, skła­
dający się ż 8 osób.

Postanowiono nie opuszczać zakła­
d u  do- czasu, aż zatargiem, zainteresuje 
się. wydział opieki społecznej-,, do któ­
rego kompetencji należy zakład przy 
u-S. Płockiej.

W czoraj 'wieczorem zatarg został 
zlikwidowany bez wkraczania osób 
trzecich. Kierownik zakładu oświad­
czył delegacji pielęgniarek, że 6-noc.ae 
dyżury wprowadza tytułem próby, je­
śli praktyka wykaże, że będą one zbyt 
uciążliwe,. zostaną natychmiast skaso­
wane. . . . .

Pi-etęgnrark; przyjcfv to oświadczę- ! 
nie do wiadomości.

Min. PtłUl-BnRCsnr
przejeżdża 16 sfjfezwa

PARYŻ, 20.J2. Prasa donosi, że 
data podróży mim Paul. - Bofteou- 
ra do W arszawy i  Pfałsr wyzna­
czona została fia 16 stycznia. Urzę 
dowego potwierdzenia tej wiado- 
miśei brak.

>— *  ~

Afera ładownicza
w Dol dr belgijskiej
BRUKSELA 20.12. W ykryta o- 

statnio wielka afera łapównieza w  
Belgii, poruszyła ealą opinie pu­
bliczną. Jak sie okazuje, afera fa 
trwała wiefe lat. Aresztowano sze­
fów pofiejt w Brukseli, Lowanjnm, 
Gandawie, Leodjtun, Ma Hues i A- 
los-t.

-—  -------:; :  O ; : : ——■— -

Potwor morshl
Relacje dowódcy 
lodzi podwodne?

W związku 2 wiadomość iami o po ja
wlewu się p o te a ra  morskiego w seik-oc 
krem jeziorze Loch Ness, nadesla-ł vo» 
Fors tu er, b. komendant menriecktej ło 
dzi podwodnej, tło redakcji pewnego 
pismo berlińskiego opis spotkania z po 
dobnym potworem w. czasie wojny.

Diii a. 30- czerwca ttłI5 r.. łódź pod­
wodna ,,U 28**, dowodzona przez  Forst 
nera, za-t-opóla na Atlantyku parowiec 
angielski „Iberwui",

Po u-pływie około 25 sekund od d w i  
li zatonięcia parowca^ kiedy zatopiony 
statek znajdował się w głębokości oko  
ło 109 metrów, nastąpiła na jego po­
kładzie ekspkłz.ia, a równocześnie zo­
sta ł wyrzucony ponad pozr-om wody na 
wysokość, około 30 metrów nieznany 
potwór morski-,

Potwór, mający e-koió 29 metrów 
długości, przypominał swym wyglą­
dem kroteodwia.

Cztery, jego odnóża były zaopatrzo­
ne w płetwy, a głowa- miała kształt kfi 
no wały.

Potwór by) widoczny jjtzez. kilfcasia- 
ście sekund., a  potem znowu- pogrąży? 
się iv fałach.

Dolar—5.55
Na rynku dolarowym* syłaacja hez 

zmian w  Warszawie place*® 8*<K Rasfe 
Poisfei 5.55, rut rynkach f»iędzy»a»>^*W
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Podafefc hinnom<vczng
Co podarować na gwiazdka?

*. i - ______ u ____«v>.n kazał sie —  Bo dałbym tu trupem oadł!
Pan Euaebjusz od kilku m iesięcy  

fcltod/i, jak struty. Ostrzył mózg 
sw ój jak brzytw ę i nic nie mógł 
wytmyślić...

—  Coby tu podarować wujowi 
na gwiazdkę? , .

Trzeba bowiem wiedzieć, ze wuj 
Bazebjusza, pan Apolinary Kupść, 
był w łaścicielem  ogromnego domu 
tow arow ego w  którym znalezc 
można było wszyściuteńko od „A* 
ido „Z", i w  którym w szystko było  
młożoue chronologicznie według  
mądrej m aksym y ,.Od ko'yski do 
itramny". Słowem  .niema takiej rze; 
c z y  któraby nie figurowała w  kto 
rym ś z  działów wielkiego przedsię 
Ibiorsiiwiu, , .

I CO tu można podarować takie- 
umi wujowi na gwiazdkę? 

A podarować mnisi ab, ponieważ 
poczuwał sie wobec wuja do gve* 
ilookiei wdzięczności. Drogi wujcio

w ykazał kiedyś panu Euzebiuszo­
w i niewierność jego kochanki, o- 
,raz w yśw iadczył mu ca ły  szereg  
innych dobrodziejstw, których nie- 
sposób zapomnieć.

I co tu teraz ofiarować mu na 
gwiazdkę?

Ilekroć dopytyw ał się w  sklepie 
o jakiś oryginalny upominek, stale 
otrzym ywał jediną odpowiedź: —  
Jenerał ne przedstawicielstwo —- 
Dom tow arow y Apolinary Kupść.

W reszcie wpadł pan Euzebiusz 
na szczęśliw y pom ysł: prywatna
sekretarka wuja obiecała zapisy­
w ać wszelkie życzenia, jakie mi- 
m owoli w yrw ą się z ust Jeĵ  szefa.

Ostatniego dnia przed Bożem Na

rodzeniem pan Euzebiusz kazał się 
zam eldować u prywatnej sekretar­
ki.

— Oto zanotowałam pa,nu w szy  
stikie życzenia, jakie wym knęły się 
z ust pańskiego wuja w  ciągu jed­
nego dnia przed Bożem Narodze­
niem — powiedziała sekretarka.

Pan Euizebjusz poprzysiągł sobie 
na w szystko co mu było najświęt­
sze. że spełni w szystkie te najtaj­
niejsze życzenia wuja co da joty 
to niezwłocznie.

Sekretarka zacze’a czyhać:
— Niech już raz licho porwie ca ­

ły  ten interes...
— Niech w e mnie jasny piorun 

i uderzy na miejscu...

Porządki przedświąteczne
DRZEWKO WIGILIJNE

Chór grzecznych dzieci: Dz.adMU-
gawędziarzu opowiedz nam, zgodme 
•za zwyczajem. Jakąś wigilijną po­
wiastkę. . ,, ■ mDziadek - gawędziarz: Opowem
■wam historie *o drzewtoi wigilijneni". 
Zyt sobie raz pewien stary  mark-Z. 
S traciw szy cały majątek, zamieszkał 
ma nędznem poddaszu wraz z sze­
ściorgiem swych małych dziatek. Gdy 
przyszedł wieczór wg-lijny, _ biedny 
stnarkiz kupił za ostatnie pięćdziesiąt 
(Ceutlmów parę tan.cli zabawek &■>» 
sw ych dzieci.

 My chcemy mrec drzewko wigi­
lijne! — zawołały dzieci.

' — Drzewko wigilijne! — SfzepinąJ 
smutno ojciec. Niestety! Nie mam jirż 
pieniędzy, by uczynić zadość prośbę 
mych drogich niewiniątek.

Oczy jego jęły z rozpaczą błądzić 
po ogołoconych ścianach pokoiku.

Driacem i ze wzruszenia rękoma, 
E-dijąt ze ściany obraz ! przyczepił na 
uvm sapilkanii topione przed chwilą 
tzabawki.

Następnie zapalił dwanaście zapa- 
Jek i ustawił je na obrazie. Dzieci wi­
dząc przedmiot swych marzeń, klasnę 
Sy w rączęta.

S tary markiz bowiem zaimprowizo­
w ał drzewko wigilijne z drze-wa gene 
aiogiczmego siwiej słynnej rodziny. 

KRYZYS
Dwu starszych panów spotyka się 

tw ogrodzie:
Jak się masz* Janku! Kopę cat! 

IJałs tam daieci?
 Ot, dziękuję. Jeden, jak wiesz,

jest inżynierem, drugi .niedawno do­
s ta ł doktorat medycyny, trzeci jest 
Jcupcem..

—  T ak? ŻaJ mi cle. .przyjacielu...
 No nie jest jeszcze tak źle, bo

najmłodszy, dzidki Bogu, dostał posa­
dę portiera ł może nas wszystkich u- 
ttrzyimać!

PORTRET
Grupa turystów zwiedza muzeum 

w  Leningradzie. Przewodiiiik odprowa 
dza gości po salach, wreszcie zatrzy­
muje się przed dużym oleśnym obra­
zom. przedstawiającym kobietę na tle 
pałacu.

Pokazując obraz, przewodnik obja­
śnia:

— To jest, proszę państwa, portret 
słynnej carycy Katarzyny H-ej. O- 
braz ten jest malowany z natury. W 
oczach carycy Katarzyny widać du- 
siic. a w tyle pałac..

MAŁŻONKA
— Moja żona kocha mnie do sza­

leństwa. Ubóstwia mnie do tego stąp 
tóa, że nie może znieść naszego naj- 
anłodszego dz’ecka.

■— Dlaczego?
— W ydaje się jej, że  ono nie m o ­

l e m  dzieckiem!

Pani Helena w zeszłym roku posta­
nowiła zerwać z tradycja.

— Dość tych porządków świątecz­
nych, gotowania, smażenia, pieczenia 
i całego k ram u!'

Zamiast przyjmować gości zaprag­
nęła raz w życiu sarna być gościom.

Niewiele myśląc spakowała jede­
naście walizek i wyjechała na wieś 
do znajomych.

Przed wyjazdem udzieliła jeszcze 
służącej ostatnich wskazówek:

— Niech Marysia pSmiie mieszka- . 
nia. Panu Marysia z rana poda gorą- . 
ce mleko. Jak n-ikogo nie będzie w 
domu, to niech M arysia nie wpuszcza 
obcych łudzi..

Pa tygodniu pani Helena wróciła do 
domu. Rozglądając się po salonie, zati 
ważyła, że fotoś stłukł wielki, drogi 
wazon. .

— Kto to mógł zrob ć. —  pomyśla­
ła — pewnie Marysia.

Już miała udać sic do tochni, gdy 
maż powstrzymał ją.

— Poczekaj, kochanie, co się stało, 
to jiurż nie odstane, a  n Marysią masz 
czas porozmawiać j-uitro. Teraz rozpa­
kujemy twoje walizy.

Pani Helena .przyznała mężowi stos z 
ność.

Nazajutrz wezwała służącą i rozpo­
częła indagację:

— No, ozy też można Marysię samą 
zostawić?... Co też tu Marysia w y­
prawiała podczas mojej nieobecności?

— Niby względem czego?
— To Marysia o mężem nie w ic?
—  Doprawdy, że nie wiem.
Pani Helena zaczynała tracić cier­

pliwość:
— Więć Marysia nauczyła się je­

szcze kłamać w żywe oczy! 1 o już 
jest niesłychane! M arys!a może je- 
szoze rrri powie, że jest niewinna?

— Ależ dlaczegobym miała kłamać, 
kiedy wogóie uie wiem o co pani cho 
dizi! , „  ,

— Radzę lepiej przyznać się! Chcia 
lam to już wczoraj powiedzieć, ale 
pan mi powiedział—

— To pan już wszystko powie­
dział? — zdziwiła sie służącą.

— Tak! Ja takiej służącej nie po­
trzebuję! Od .pierwszego Marysia mo 
że sobie szukać miejsca.

Służąca stała przez chwilę zakłopo­
tana wreszcie odezwała się:

—  Nie rozumiem diaczego parni się 
t-aik denerwuje, przecież to  dziecko, to 
ja będę m iała a nie pani!

•W tym  roku pani Helena me w yje i  
d ia  z domu na święta. .

I l d e f o n s  M o p l b o

Jako ..dziecle szcześcia“.

Bodajbyrn tu trupem padł! 
Ostatnie to życzenie wypowiadał 

pian Kupść, ilekroć powątpiewano 
o pierwszorzędnej jakości jego to­
warów. Powtarzał więc je niezli­
czoną ilość razy. # _

Nie 11 toga’o zatem wątpliwości, 
że musiało to być jego najskryt­
sze, najgorętsze życzenie.

Pommy sw ej uroczystej przysię­
gi, pan Euzebiusz wpadł do prywat 
nago biura sw ego wuja i chw yciw ­
szy  stojący na biurku najnowszy 
model żelazka do prasowania z 
wmontowanym aparatem radio­
wym , grzmotnął niern  ̂z całych sił 
o głow ę wujaszka. Kochany wuj­
cio istotnie padł trupem na miej­
scu.

Pan Euzebiusz odetchnął z ulgą. 
Nareszcie spe-ntł najskrytsze ż y ­
czenie gwiazdkowe.

WYDAWNICTWA  
GWIAZDKOWE 

NAJNOWSZY 
PODRĘCZNIK ARYTMETYKI 

Zadanie Nr. 13. Pewien kupiec ulo­
kował w banku 10 tysięcy złotych na 
12 proc. Po jakim czasie dowie się o 
bankructwie tego banku?

Zadanie Nr. 84. Jeżeli żona ma 24 
lata, a mąż 61, to ile razy tygodniowo 
żona zdradza męża?

Zadanie Nr. 112. Znając długość » 
szerokość mowy .poselskiej, podać jej 
treść i ilość z sensem wypowiedzia­
nych zdań.

Zadanie Nr. 197. Na 32. mijouy Pola, 
ków przypada 190 różnych podatków. 
Czy budżet byłby ostatecznie zrówoo 
ważony, gdyby na 190 Polaków przy­
padało 32 miliony podatków?

Zadanie Nr. 253. Kupiec X kłapiż 
sztukę płótna He miesięcy będzie 
trw ał w jego sklepie „Biały tydzień* 
i „W yprzedaż" zanim sprzeda płót­
no?

Zadanie Nr. 314. W niedzielę z nr.a 
sta B wyruszy jeden motocyklista z 
szybkością 130 kim. na godzinę, a z 
miasta B do miasta A wyruszy drugi 
z szybkością 110 kim. Obliczyć jakie­
go dnia odbędzie się Ich wspólny po­
grzeb?

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
Pan Hilary Dąbek w ysyła swym 

znajomym w W arszawie świąteczne 
powinszowania.

Na pierwszej kopercie pisze:
— JW Pan Antoni Konewka, W ar­

szawa, Zbieraka 64.
A na drugiej:
— JW Pan W alery Osełka, w  tymi 

samym domu w oficynie, na parterze.
KARUZELA

Podczas jarm arku przedświąteczne­
go w niałem miasteczku, uruchomiono 
karuzelę, ku ucicsize wszystkich dzie- 
ci.

Pewnego dnia łkanszelę magle pia- 
trzymamo. Dzieci były niepocieszone. 
Od swych rodziców dowiedziały się, 
że karuzela została zatrzymana spo- 
wodu nagłej śmierci burmistrza.

—  Ładna historia — mówi pewien 
malec — czy to w calem miasteczku 
trem a nikogo więcej, ktoby potrafi, 
kręcić karuzelę?

REKA REKE MYJE...
Mały Kazio zachorował na szkarla­

tynę.
— Panie doktorze — zwraca się [*» 

chorobie chłopca matka do lekarza -* 
ile się panu należy?

— 260 złotych.
— O. to dużo.
— No ta. ale niech pani weźmie pod 

uwagę, że ja złożyłem pani trzynaście 
w izy t Trzynaście wizyt!

— A pan niech weźmie pod uwagę, 
że Kazio zaraził całą klasę.
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Nowoczesne , Sokole Oho * i „tropiciel śladów15 XX wieku
nrzy żmudnej «racy w laboraiorjum Kryminalistyczoem

, wana- do lak ie rów ) rozpuszczę-

Charakter,ysiyc-zne wzdęcie przedniej części stopy, przy lak zwanym „cięż­
kim chodzie".

Z d ra d liw e o s tr z e
O m ó w il iśm y  już  sp o só b  d o k o ­

n y w a n ia  e k s p e r ty z  ś ladów  pozo 
s ta w io n y c h  p rz e z  loony.

Na id e n ty c z n y c h  z a sa d a c h  od 
b y w a  się e k sp e r ty z a  ś la d ó w  u- 
tw o rz o n y c h  p rz e z  rak i.  b o ry ,  
ś w id ry  a n a w e t  s iek ie ry  i topo- 
r:v.

C h a r a k te r y s ty c z n y  w y p a d e k  
te,sto rodzaju- z d a rz y !  się sw e g o  
czasu  p rz y  je d n y m  z a k tó w  satoo 
t a ż o w y c h  n a  te ren ie  M a ło p o l­
ski W sc h o d n ie j .  D o k o n an o  tam  
z n iszczen ia  p r z e w o d ó w  te le g ra ­
f iczn y ch  z a p o m o e ą  s iek ie ry .  J a k  
usta l i ło  ś led z tw o , o s trze  s ie k ie ry  
b y ło  w y sz c z e rb io n e  i p o z o s ta w i  
ło c h a r a k te ry s ty c z n e  ś la d y  na 
s lu p a c h  te leg ra f iczn y ch .  Mimo 
p o sz u k iw a ń  nie u d a ło  sic tej sic 
k ie r y  znaleźć. N a to m ias t  n a t r ą ,  
fiono w  p e w n e j  chac ie  na s z c z a ­
py  d r z e w a  o p a ło w e g o .  P o d e j rz ą  
nyrn by ł  fakt, że  m ieszk ań cy  tej 
c h a ty  nie mieli s ie k ie ry  i dość 
m ętn ie  tłómaczyill jej zaginiecie. 
S z c z a p y  p rz e s ia n o  do la b o ra to r -  
jnm k ry m n a l i s ty c z n e g o  w  W a r ­
szaw ie ,  k tó re  usta liło  po długiej 
i żm udnej p ra c y ,  s tu p ro c e n to w ą  
id e n ty c z n o ść  m ięd zy  ś ladam i 
o s t r z a  s iek ie ry  na zna łez ionem  
d r 7 0 yyie i na  z n isz c z o n y c h  s lu ­
p ach .  D a lsz y  rozw ój ś led z tw a  po 
tw ie rd z i ł  w całe j  rozc iąg łośc i  o- 
p in je  e k s p e r tó w .

Ta em oica  
sza fy  p an cern e

C ie k a w e  w y p a d k i  zda rza ją  się 
■także p rz y  e k s p e r ty z a c h  zam ­
k ó w .  O to  jak w y g lą d a  jeden. 
W  jakiepiś p rz e d s ię b io rs tw ie  kas 
j e r  z as ta ł  ra n k iem  o tw a r t e  drzw i 
do sza fy  p ancerne j .  O c z y w iśc ie  
ś le d z tw o  p o to c z y ło  się w k ie ­
runku  usta len ia ,  k to  i w  jaki spo 
só b  dokonał tego  w ła m a n ia .  O d ­
dano  także  zan tek  do e k s p e r t y ­
zy  w rzeczo n em  lab o ra to r iu m . 
P o  sk rupu la tne j  e k sp e r ty z ie  oka 
za ło  się... że z am ek  nie b y ł  tknie 

' t y  w y t ry c h e m  i nie m ał żad- 
myeh c h a ra k te ry s ty c z n y c h  śla­

dów , k tó re  p o z o s ta ją  p o  o t w a r ­
ciu go p rz e m o c ą .  P o p r o s tu  —  
k a s je r  zapom nia ł  po p rzed n ieg o

n ym  w sp iry tu s ie .  T w o r z y  się 
z e w n ę t r z n a  t w a r d a  p o w ło k a  —- 
i -śfed jest  u t rw a lo n y .
.; T e ra z  n a s tę p u je '  c iąg  „dalszy. 

’Siad ju ż ;  jes t ,  chodzi , o u s ta len ie  
d o  kogó  n a jeży .  T u  tai e k sp e r t  
b ie rze  m n ó s tw o  r z e c z y  pod  u w a  
gę! R ó ż n ic ą  w y m ia ru  s to p y ,  gle 
bokośÓi. ś ladu , w ogóle w sz y s tk o  

,c o b y  n a m  mogło, zd ra d z ić  p r z y ­
pu szcza ln y  w ie k  i p łeć  w łaśc ic ie  
la ś ladu , są  to r z e c z y  dość  ła tw e ,  
ale- —  p o w ie r z c h o w n e  i rz ad k o  
p ro w a d z ą c e ,  do ce lu .  C óż  n a m  
n a p rz y k ła d  p o w ie  fak t.  że  k toś  
nosi- o b u w ie  nr. 28?  T ak ieg o  
o b u w ia  m a m y  w  P o ls c e  dobre  
k i lk a se t  ty s ięcy ,  jeśli nie miliony 
par.

Ale ek sp e r t  b ie rz e  p o d  b y s t r ą  
i c ie rp l iw ą  u w a g ę  r z e c z y  takie, 
ja k  c h a r a k t r y s ty c z n y  sp o só b  s ta  
w iania  stóp, w y m i a r y  ro z k ro k u ,  
spec ja lne  zag łęb ien ia ,  t. zw . 
ścinki , sk ó ry .  O b liczyć  m u s i  jak ­
b y  w y g lą d a ł  ro z k ro k .  1 sposób  
s ta w ia n ia  s tóp  tej o so b y  w  m a r  
szu  p o w o ln y m , p r z y  sz y b k im

Zabezpieczony

w ie c z o ra  z a m k n ą ć  kasę .  Ł a tw o  
z ro zu m ieć  jak w ielkie  znaczen ie  
ma dla ś le d z tw a  us ta len ie  tak ich  
r z e c z y  i jak o d ra z u  n a p ro w a d z a  
na w ła ś c iw e  to ry .

lak  już w sp o m n ie l iśm y ,  labo ­
ra to r iu m  zajm uje  sie tak że  bada  
triem ś ladów  stóp. B a rd z o  c ie k a ­
wie w y g lą d a  sam  p ro c e s  u t r w a ­
lania tych  ś lad ó w . Jeże li  sie na- 
o rz y k ła d  z a b ezp iecza  ś lad y  na 
w i lg o tn y m  śniegu, robi się to w 
sposób  n a s tęp u jący :  ś lad  p o sy p u  
je się p ro szk iem  a la b a s t ro w y m , 
p r z y k r y w a  g a łg a n k ie m  i leje się 
na to w o d ę  tak  d ługo , dopóki ją 
gips przy jm uje . W  ten sposób  o- 
t rz y m u je  się idea lną  odb itkę  śla 
du.
lak i pan ma n u m er  

o b u w i a  ?
Inacze j się pos tępu je  p rz y  za­

bezp ieczen iu  ś ladów  na g runc ie  
sy n k im  (sypki śnieg, popiół itd.).

W te d y  s p ry s k u je  się to miej­
sce s z e r la k ie m  (substanc ja  u ży -

ślad [Unikowy.

chodzie , w biegii. Ka'żdy p rze ­
cież będzie  inny. I na p o d s ta w ie  
kilku ś ladów  m oże  o d c z y ta ć  trie

jed n ą  taaeinrmce i r o z w ią z a ć  n i o  
je d n ą  z a g a d k ę .  O c z y w iśc ie  n ie  
je s t - to  tak ie  ła tw e  i . t r z e b a  d o ­
b rz e  nad tern p o p ra c o w a ć .

P o & h w & ł a ,  a s a  k i ó r ą
zasiwżłbiap

n a  iic sc sw r e i
4 J a k  w id z im y  u c z c iw y  i z a w o ­
d o w y  e k s p e r t  je s t  w  jednej o so ­
bie  nać ty lk o  .w y k w a l i f ik o w a n y m  
i su m ie n n y m  p ra c o w n ik ie m , b a ­
daczem . la b o ra n te m  — ale rea l i­
zuje se n sa c y jn e  p o w ie ś c i  i ma­
rzen ia  m ło d z ie ż y  o g e n ja łn y m  
S z e r lo k u  H olm esie  c z v  też w o ­
dzu indy jsk im  ,,S o k o iem  O k u “ , 
dla k tó re g o  ś lad y  s tó p  na p r e r ­
iach  i w  w ą w o z a c h  b y ły  o t w a r ­
tą, kkę igą .

R ó w n o c z e śn ie  zaś  —  i o tam  
p rzed e jw szy s tk iem  p a m ię tać  n a ­
leży  —  p e łn iąc  s w ą  ż m u d n ą  i 
o d p o w ie d z ia ln ą  p r a c ę  w sp o só b  
ściś le  o b je k ty w n y ,  m e to d y c z n y  
i n a u k o w y ,  p o m a g a  w y d a tn ie  
sp ra w ie d l iw o śc i  i p r a w d z ie .  N ie­
jed en  c z ło w iek ,  nad k tó r y m  z a ­
w is ła  su g cs t jo n u jąca  g ro z a  po­
de jrzeń  i sp lo t  fa ta ln y  oko liczno ­
ści —  z a w d z ię c z a  sw ó i  hon o r ,  
w olność  a m oże  i ż y c ie  —  c ięż­
kiej i żm udne j p r a c y  b e z n a m ię t ­
nego  e k sp e r ta ,  dla k tó re g o  nie 
is tn ie ją  ż a d n e  p o d e jrzen ia  i p r z y  
p u szczen ia .  Is tn ieje  ty lko  idea ł  
jasnej,  s tu p ro c e n to w e j  p r a w d y .

I n a d o w ró t .  n ie jed n o k ro tn ie  
n a je h y t rz e j s z y  p rz e s tę p c a ,  k t ó r y  
za ta r ł  w szelk ie  ś lady  i kp i sob ie  
ze sp raw ied l iw o śc i ,  d o c z e k a  się 
k a ry ,  dzięki m ik ro sk o p o m , lam ­
pom  i p r e c y z y jn y m  p r z y r z ą d o m  
la b o ra to ry jn y m ,  k tó r y c h  c z ło ­
w iek  —  o szu k ać  nie m oże.

T ru d n o  w y m a g a ć ,  by  n a s z e  
lab o ra to r ium , z a tru d n ien i  w  
nicm  ek sp e rc i  c ieszy li  sie spec ja ł  
n ą  s y m p a t ią  w sze lk ieg o  ty p u  
p rz e s tę p c ó w .  Ba. tak  poc icbu  to  
s ą d z im y  n a w e t ,  że  n iezb y t  je lu­
bią  panow ie  o b ro ń c y  w s p r a ­
w a c h  k a rn y c h ,  k tó ry m  jasna  i 
n ieo d p a r ta ; e k s p e r ty z a  b u r z y  nifl 
raz  p iękn ie  sp fą jan y  g ą sz c z  'p a ­
rag ra fó w , w y g o d n y c h  alibi i u*, 
c z u ci o w  vclV; e fek tó w

Siad siupy, odlany w gipsie.
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Podatek ilustracyjny

A a  świata — wszystkiego wbród! Z wyjątkiem —  pieniędzy•*,. Za chwile choinkę pokryje ozdobna szata świąteczną,

Gen. Rreitela dekoruje Krzyżem Legii 
Honorowej sierianta-szefa Marion, któ­
ry w czasie wielkiej wojny byt 52 razy 

ranny.

Maleńka księżniczka bm górska. Mar ja-Luiza, jedyna .córeczka króla liojysa
i Królowej Joanny.

Stawny żeglarz Alfred Opitz na pokła­
dzie swego statku la „Reliance", na 

którym przepłynął Atlantyk.

Na ślizgawce różnię bywa, w każdym razie tego rodzaju przygody nie psuja 
humoru miłośnikom jazdy ńa łyżwach:

Tak przy teranie jectiać saneczkami po gładkim, białym śniegu-, żwtdśzc a 
dziadziuś z poświeceniem ciągnie wnuczęta.
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Do da te fe k ojh ie c y
Rola hobietfv w rodzinie

dawni®! a  d z iśPraca zarobkowa kobiet i zmie­
niona rola kobiety - matki w dzi­
siejszej rodzinie — to tematy, któ­
re są żywo poruszane obecnie, w y  
wołują luźne spory mają swych ob 
rońców i przeciwników. I my za­
bieraliśmy jut parokrotnie głos w 
tej sprawie. Dziś natomiast nie wy  
suwając zgary argumentów za lub 
przeciw, chcemy raczej .przypa­
trzeć sie w jaki sposób doszło do 
owej przemiany.

Otóż dawno, bardzo dawno, w  
Czasach pierwotnych, kiedy lu­
dzie żyli gromadnie i rodzina w  
dzisiejszem pojęciu jeszcze nie ist­
niała a gospodarstwo było w-pól- 
me, panowało prawo macierzyte. 
Pochodzenie dzieci liczyło sie od 
tmatki nie od ojca i kobieta odgry­
wała wówczas role wybitna i przo 
dującą w organizowaniu życia zbio 
rowego rodu jak i w wynajdywa- 
ffiiu środków do tego życia (np. u- 
prawa roli).

Potem, z biegiem lat, kiedy po­
czeka tworzyć sie własność pry­
watna i rodzina parzysta,- obowią­
zek i przywilej dostarczania ro­
dzinie środków na życie przesu­
wał się z kobiety na mężczyznę. 
Ustalał sie porządek w którym po­
tomstwo i dziedziczenie liczyło sie 
w  iinji męskiej i głową rodziny sta 
w ał sie ojciec.

Kobieta odsunięta od udziału w  
Syciu gospodarczem zepchnięta zo 
stała do roli podrzędnej.

Tak było w rodzinie patryjar- 
chalnej, w której ojciec był gtówą- 
całęgo rodu, a położenie kobiety 
przechodzić) o  rzez różne formy po 
miżenia i upośledzenia.

Ta bierna i drugorzędna rola iko 
'biety. odsuniętej od czynnego a na 
w et twórczego udziału w  życiu 
izbiorowem dawnych gospodarstw, 
przetrwała aż niemal do naszych 
czasów.

Zasadniczą zmianę w  położeniu 
kobiety wywołał dopiero ustrój ka 
pitalistyczny.

Ciosem dla rodziny w  dotych-cza 
sowom pojęciu było wyciągnięcie 
kobiety z domu do pracy zarobko 
wej z chwilą rozwoju produkcji 
maszynowej. Tu zadecydował in-

Nawy program kursów
ofcrony przeciwgazowej

■Warszawskie Koło Pań L.O.P.P. 
organizuje _w styczniu kilka 110- 
wych kursów obrony przeciwgazo 
wej przeznaczonych dla kobiet.

8-go stycznia rozpoczyna sie ty­
godniowy. 20-godziany kurs pod- 
instruktorski. Wykłady w god:z. po 
południowych, opłata zł. 10, dla 
członkiń zł. 5.

15, 22 i 29-go rozpoczynają się 
trzy kursy elementarne 10-ciogo- 
dzinne. Wykłady od godz. 18 — 
20-tej. Opłata 3 zł. 50 gr., dla człon 
kin 1 zł.

3-go i 4-go. oraz 19 i 26 — dwa 
ikursy bezpłatne dla pracownic do 
im owych.

Wykładrr i zapisy w  lokalu Koła 
ul, Mokotowska 14,

teres kapitalisty dla którego tani i 
bezbronny robotnik w postaci ko­
biety jest zbyt ponętnym zyskiem, 
aby chciał z niego zrezygnować.

Zaczęta się to już przed obec­
nym kryzysem. Resztę dokonała 
nędza rodzin robotniczych, niewy 
starczające zarobki mężów, a wre 
szcie bezrobocie.

I oto dzisiaj conajmniej 30 miljo 
nów kobiet w różnych krajach bie 
rze udział w produkcji gospodar­
czej, pracuje poza obrębem swych  
rodzin.

To przejście z  biernej do czynnej 
roli gospodarczej musiało również 
pociągnąć za- sobą i zmianę roli ko 
biety w  rodzinie. Wspólnie z męż­
czyzną pracuje ona na utrzymanie 
rodziny a w dzisiejszych czasach 
staje się niejednokrotnie jedyną jej

Wieczerza wigilijna jest głęboko 
zakorzenionym u nas zwyczajem  
i jakkolwiek młnęły już czasy kie­
dy stół uginał się pod ilością licz­
nych potraw i -przysmaków,, trądy 
cyjna ta wieczerza łączy i dziś ca 
łą rodzinę wnosząc uroczysty w 
domu nastrój.

Kaiżdia z gospodyń więc chciała­
by dnia tego uraczyć ciem ś smacz 
■nem swych najbliższych. Na prze­
szkodzie staje oczywiście skrom­
ny fundusz jaki na ten cel możemy 
•przeznaczyć i do którego trzeba 
się dostosować. To też z ołówkiem 
w ręku obliczą się to i tamto, nie­
jedno tirz-eba odrzucić, droższe dia­
nie zastąpić tańszem.

Chcąc przyjść z pomocą naszym

San w rozwoju dziecka, odgrywa 
bardzo doniosłą rolę. Częstokroć 
też dają się słyszeć narzekania ma 
tek na niespokojny sen dzieci, póź­
ne zasypianie i t. p. Zagadnienie 
snu jest naogćł sprawą skompliko 
waną, -na którą składają się różne 
względy, przesady a także i przy­
zwyczajenia lub dbałość o własną 
wygodę starszych.

Na temat ten ciekawą prelekcję 
wygłosił dr. Korczak w cyklu od­
czytów o wychowaniu małżeń­
ski em i rodzin,nem. który odbywa 
się obecnie w Warszawie.

Długoletni opiekun i wychowaw  
ca dzieci, podzielił się ze swymi 
słuchaczami szeregiem obrazów z  
życia dzieci: mówił o zmyślności i 
intuicji dzieci, która pozwala im w 
czasie snu tła regulowanie na dm ia- 
ru ciepła lub bronienie się od zimna 
(odruchowe naciąganie kołdry, w y  
suwanie nogi. kulenie się, i t. p.).

Dzieci są zaradne i wynalazcze

żywicielką — fakty te podnoszą jej 
wagę moralną i znaczenie.

Z podrzędnej roli urasta dziś w  
licznie obserwowanych wypad­
kach zwłaszcza wśród rzesz robot 
niczyeh i wyrobniczych do godno­
ści „g-owy rodziny".

Czy jednak kobiety te pragną te 
go zaszczytu? Dość spojrzeć na 
wynędzniałe i schorowane ich po­
stacie by otrzymać odpowiedź. Ko 
bietą w  dzisiejszych warunkach 
jest przeciążona pracą potrójnie,: 
robotnicy, matki i gopodyni.

Nia to jednak aby wrócić ją 
spowrotem rodzinie nie wystarczą 
hasła redukcji kobiet, coraajwyżej 
pogorszą nęd;zę wielu, wielu ro­
dzin. W panujących obecnie stosu n 
fcaeh ekonomicznych ten powrót 
nie do się już przeprowadzić.

Czytelniczkom, z których niejedna 
pewnie jest w  kłopocie jak w y­
brnąć z  tęgo trudnego dziś zada­
nia, podajemy poniżej dwa projek­
ty  -wieczerzy wigilijnej obliczając 
mniej więcej na rodzinę złożoną z 
4 do 5 osób.

Jeśli na cel ten nie możemy prze 
znaczyć więcej jak 5 Luib 6 zł. wó­
wczas ograniczymy się do poniż­
szego jadłospisu:

1) Zupa grzybowa z łazankami 
luib ryżem. 2) Grzanki przykryte 
pomidorami (z zimowych konserw) 
i posypane pasmerdnem (t, -zwr. 
zielonym luib ziołowym serkiem) 
albo pierożki z kapustą. 3) Ryba 
smażona (musi wystarczyć jeden 
kilogram — po jednem kawałku ha

w czasie snu — śpią inteligentnie.
Nie mogą zaś zasnąć, gdy ulega­

jąc rozkazom starszych osób, idą 
zbyt wcześnie spać, lub gdy łóżko 
mają przegrzane, gdy w pokoju po 
wietrze jest wysuszone a nie do­
stają w dostatecznej ilości wody 
do picia. Pragnienie powoduje nie­
raz bezsenność, kręcenie się i rzu­
canie w cziasie snu.

Prelegent zwrócił uwagę, iż za­
leżnie od w'zrostu dzieetka, zmian 
w  organiźmie i rozwoju, dzieci, po­
trzebują dłuższego lub krótszego 
snu — czasem tylko wprost wypo 
częcia w  łóżku czego nie -należy 
im odmawiać, dając im na ten czas, 
jakieś zajęcie np. zabawkę, lub 

książkę o ile światło jest umiesz­
czone odpowiednio.

Organizm dzieci sam normuje 
swoje potrzeby np. wyciąganie się 
ranne — to gimnastyka, brykanie i 
dokazywanie przed pójściem spać 
to wyładowanie energji wobec zbli 
żującego się spoczynku

Zrozumiano to tak w  Polsce jak 
i w  wielu kwiyeh krajach gdzie -wy 
siłki dziaitaiczy społecznych i 
państw' zwrócone są raczej na och­
ronę macierzyństwa, otoczenie o- 
pieiką matki i zapewnienie jej w y ­
chowania dziecka wówczas, gdy 
sama obowiązkom tym podołać 
nie może.

W przytoczonem przez nas przed 
paru dniami sprawozdaniu z  od­
czytu działaczki spo’eczuej p. Kra- 
helskiej wspominaliśmy o projek­
cie prelegentki ubezpieczenia pow  
szechnego na rzecz macierzyństwa1.

Jaką przyjmie formę i jaką pój­
dzie droga opieka nad matką pra­
cującą trudno dziś przesądzać. 
Można jedynie wyrazić mocne prze 
konanie, że oomoc w tym kierun­
ku przyjść musi nieodwołalnie, nie 
w formie jałmużny % jakiejś insty­
tucji dobroczynnej lecz jako prawo 
•należne kobiecie - matce.

osobę), m to  dodamy do niej karto­
felki przysmażone, czerwoną topu  
stę duszoną lub sałatkę jarzynową 
t  surowych albo gotowanych ja­
rzyn, możną zrobić i jedno i dru­
gie gdyż koszt sałatki takiej jest 
bardzo niewielki. 4) Na czwarte d i  
nie, stanowiące zarazem stódki de­
ser wigilijny, wystąpić winien albo 
tradycyjny kompot z suszonych o- 
wrooów, albo równie tradycyjny 
mak. Spożywamy go czy to pod 
postacią klusek z  makiem czy  też 
•masy makowej (maik utarty z cuk­
rem wainilją i 2 łyżkami śmietan­
ki), którą układamy m  salaterce z 
Dowtykanemi weń „paluszkami" z 
•kruchego ciasta.

Oczywiście, że ramy te możemy 
rozszerzyć luib jeszcze zwęzić, \y  
zalebności od' warunków.

A tera,z drugi, nieco , wystawnie)
szy" już projekt któremu i tak 
jednak daleko jeszcze do owych  
tradycyjnych 12 czy 24 potraw wi 
gilijnych,

1) Zupa rybna z  łazankami lub 
matami ptysiami, albo barszcz czy  
sty z  uszkami z  grzybów. 2) Pię- 
róg w  krachem cieście z  ryżem, 
grzybkami i jajami. 3) Ryba w  so­
sie chrzanowym lub cytrynowym  
albo karp „po polsku" w  szarym śo 
sie. 4) Brukselka i salsefia z grz.ars 
kami. 5) Ryba. smażona z  sałatka­
mi. 6) Krem owocowy lub ze śmie 
tany.

Ten jadłospis będzie juiż kosztow  
niejszy, zwłaszcza ze względu na. 
podwójną rybę, która stanowi w  
spisie wigilijnym najdroższe danie. 
To też koszt jego Wahać się może 
w cenie 10 do 12 zł.

Od pomystawości i umiejętności 
każdej gospodyni zależeć będzie u- 
łożenie całości, tak by nawet w  
najskromniejszych ramach zamk­
nięta wigilia minęła w miłym i ser. 

1 idecznym nastroju.

W s f e ~ z ó w f e g  o r a f e t y c z n ę

Wisilia na czasie

P o r a ^ n  ir  d^a

S e n  dlzi©c8c«



Nr. 352 NOW Y CZAS CatmrteSc, 21 grudtaw! 1933 r.

Dwaj górn cy
efiarami „ tp a ięcia"

Ciężki wypadek . Górniczy zdarzy! 
siu wczoraj na kopalni LUandra w No 
■we} Wsi, należącej do sipółk:' afaylnęj 
„Godula".

W śtotek: tak z\v. tupnięcia- obsuwa- 
jffoe sio zwaiy węgla- zasypały na- jed 
ftjwn z filarów górników Ludwika Maj 
za i Józefa Pieca.

W wyniku akcji ratunkowej wydo­
byto z pod gruzów ciężko poturbowa 
nego Pieca i w stanie groźnym odsta­
wiono do lecznicy Brackiej w  Cheb- 
zhh Majiza zaś poniósł śmierć pod 
2  walam i- i odgrzebano tylko jego z wio 
kk

Utthnrzjfsiał okazie
W składak rzeźnłekhjr Jana Matusz 

ki w Król. Hucie (Wandy 36) robiono 
tniegdaj generalne porządki przedświą 
tecane i przy tej okazji- wynieś ono 
na ulicę stół' z  szuflada zawierająca 
gotówkę. Do szuflady zajrzał' z cie­
kawości Emitk Kubata (Wandy- 41) i uj­
rzawszy słyszczace srcbrniaki, nie 
móg! sie oprzeć pokusie, zabierając je.

l i s t a  Matuszek zauważył jednak 
podejrzane kreeenie się obcego, czło­
wieka fcaio- stołu i- zuniapkowawszy, 
źe są- fam pieniądze, wybiegł na ttłeę 
i zatrzyma! złodzieja., któremu gotów 
ke w  kwocie 84 zł. odebrano.

Służąca pkiGh mała
Obywatelka Król. Huty, panf Augu­

styna Koitndowa (3 maja 901 przyjęła 
przed kilkoma Aniami do służby dziew 
czyi tę, noszącą piękne imię Wanda, 
nie żądała jednak eit nieb dokuimeirtów 
a nawet nie zapytała ją o nazwisko 
i adres.

Opieszałość tą drogo opłaciła parni 
Kołem!owa, bowiem korzystając ze 
sposobności nowóprzyjeta służąca za­
brała kilka sztuk garderoby damskiej 
i .męskiej, obuwie i srebrny zegarek 
męski, poczem ulotniła sie jak kamfo­
ra, wyrządzając szkodę na około 300 
złotych Poilieja. którą o- wypadku 
tym zawiadomiono ma ciężkie zada­
nie..

Odnów edzi CzytelwifMM
S. B. 3. Obszerne wyjaśnienie poda­

my w nmnerze świątecznym.

Oskarżony o siotuodoutan o wyoadHn
B udow niczv-zw obiony  od winy i kary

W swoim czasie w ’eftie poruszenie 
wywołała rs&- Słasku kafas'tirofa budo- 
wtTana na cerrtraFnej. targowicy w My 
sfowicacłi, giilzlc uległa zawaleniu ha­
la żela-zno-betonowa, grzebrąc pod" gru­
zami siedmiu robotników, z których 
jeden Jan Maj poniósł śmierć na 
miejscu; a sześciu odniosło clężlkie 
rany.

Władze pociągnęły, do odpowiedział 
noścł kienifącego rebotaw architek­
ta, 50-leiniego Franciszka Rozkoszne­

go z Katowic 1 w  wyniku rozprawy 
przed sądem okręgowym w Kafowi- 
cacir skazano' go za1 zaniedbanie, które 
stało- się przyczyną wypadku, na rok 
więzienia. ■

Sprawę tę rozpatrywał wczoraj po 
nowinie sąd apelacyjny.

W wyniku przesłucHania świadków 
i. orzeczenia rzeczoznawców, sąd iwo!

oskarżonego a-yohkbetkttat od weny 
ii ikary.

Łatwowierni inwalidzi
nabrani przez sprytne cyganRi

Z Rybni kia donoszą: Ubiegłego f przyczyną choroby są rzeczy, Stano 
popołudnia złożyły wizytę jtiwałi- |  wiąoe wbismość kobiet, 
dom górniczym  Franciszkowi Uclie * By choroby się pozbyć Ucherck .
rowi j WtecerHteatMi- Wieczorkowi 
w  Biertułlowacli dwie cyganki, 
które mając informacje o chorobie 
teh żon. zaproponow ały im kura­
cje hipnotyczna.

Cyganik i w id ząc ła tw ow iern ość  
inw alidów  w m ó w iły  w  nich, że

i Wieczorek chętnie wydali całą 
garderobę i pościel oraz bieliznę a 
ponadto różne drobiazgi z gospo­
darstwa a nawet dwie obrączki
ślubne.

Z cyganek mię pozostało oczywi 
ście ani śladu.

W obaw ę orzed represjami h tlerowskłesii
rotftina z y m u is ’a m e k a  m e z  zielona ą t* n » e

Oućgckj późnym- wieczorem na 
zieloniej: granicy pod Buchaczem, 
znajdującym się w prostej- linii prze 
dłużeniem Bytomia. ujął patrol Stra 
źy  Granicznej, w chwili nielegatoe- 
go przekraczania granicy z Niemiec, 
do Polski rodzinę Griinszpanów, 
Szlomę, jego żonę Idę Neumę i dwo 
je dzieci. Grimszpanowie pochodzą 
z Warszawy i przed- wyjazdem, do 
Niemiec zamieszkiwali na Pradze.

Jjrimszpamów przekazano policji

w  Szadeju, gdzie oświadczyli, iż w 
okresie terom bojówek hitlerow­
skich w  Niemczech odebrano im do 
kumenty osobiste i obawiając się 
dalszych szykan i przykrości jakie 
i-tn mogły zgotować nemie-ekie or­
gana graniczne, postanowili prze- 
dostać się do Polski drogą niełega! 
na.

Gruttszpanowie zostaną odesła- 
; ni do Warszawy.

Zn wo włamywaczy w Kró\ Hucie
Niemą już dnia, a raczej nocy. aby 

nie nopetniftno w Rrółewsfc ej Hucie 
kitka włamań i jeszcze więcej kradzie 
ży.

Gnegdajiszei nocy dokonano włam a 
nia do .iTVeszkania Marii' Bliacteiikowej
(Sobieskiego 6); którą okiratłzhHW* a 
gardero-by, obuwia, teczki z tmgUlare- 
sem i gotówka w kw oae 65 zł., co 
przyprawiło ją o  stratę, obliczaną b o -  
bieżme aa- 300 zł. Ratosd nie zado­

wolili sie widocznie tym ..skromnym" 
łupem,, wobec czego dobra) się do 
mieszkania Jana Bonka, zamieszkałe­
go w tym samym domu. Pan Bonk 
stracił nowy smoking i ‘3 koszule war

'  tOŚCi 120 7.1
i. Rycerze z pod znaku wytrycha do­

brał; się również do mieszkania Mi­
chała Kasperczaka (3 mata 71), skąd 

; skradli torbę ręczną i 70 zł.

Dr. K o w a fó w k a
sta e w statek 
erzed sadem

W piątek 22 b. m. odbędzie się przed 
sądem okręgowym w Katowicach sen­
sacyjna rozprawa o niedawno zlikwido 
waną aferę skarbową, referendarza w y  
działu skarbowego urzędu wojewódz­
kiego śląskiego dr. Kowalówtki 1 towa 
rzyszy.

Na ławie oskarżonych zasiędą poza 
dr. Kowaiówką kilku współoskarżo*
nych kupców.

Pech złodzieja  
saneh

M ieszkaniec Król. H uty Józef Dtt 
ela (Reciieua 10) przechodząc wCzó- 
raj ulicą za u w a ży ł pew nego m ęż­
czy zn ę  ciągnącego załadow ano  
■kostkami brykietów  sanki,, które łu 
drżąco przypom inały w yglądem  san  
ki, jakie skradziono mu w  zim ie ab . 
roku.

Duda zwrócił się do policji o in-' 
ttófweuiicjc przyczeni stwierdzono* 
że „właścicielem" sanek Dudy jest  
mei&zikasriec Król. Huty Antoni Go- 
rzawsiki (Bogdajna 16).

Gorzawsfki musiał- się rozsiać Z 
Samkami a ponadto czeka go (przy­
krość w sądzie.

Ptaea w tków
Plaga wilków daje się ogronmie t»e 

znaki ludności wsi pow. koi omy i skie­
s'o,

Wedle wiadomości z Kosmać za, o- 
szatale z zimna i głodu witki wkracza­
ją w sam środek w si.w  stadach, Uczą­
cych po kilkanaście sztuk.

Urządzona przez starostwo obława 
nie dała zadowalającego- wynfku.

Chłopi w dalszym ciągu zimują vf. 
chatach wraz Z całym żywym Inwen­
tarzem, gdyż jest to jedyny sposób o- 
chrony przed porwaniem przez wilki.

Lecz i to niewiele pomaga, gdyż roz­
wydrzone bestje niejednokrotnie wdzie­
rają się do izb, wyrządzając ogromne 
szkody zubożałej ludności wiejskie].

Bjgr"

Sytuacja stawała się katastrofalna. Lui­
za nawet m yśleć nie 'eherafa o tent, ażeby  
w ypuście z wiiił Bielickiego, a tym czasem  
Stefenson badał widocznie ca ły  teren do­
okoła domu. bowiem raz po raż pokazy­
wał się na chodniku, to znowu znikał 
gd zieś na dłuższy przeciąg czasu. W  pew­
nej* chwili Bielicki, który prawie nie odcho­
dzi) od  okna i ukryty p rzed  wzrokiem  
z ulicy za grubą firanką, obserwował, co 
działo się na zewnątrz, zauważył, że poja­
w ił się na. chodniku Stefenson, tym razem  
w asyście czterech cywilnych m ężczyzn.

— Luizo —  rzekł Bielicki, m ożesz mi po­
wiedzieć kto są ci panowie?

Luiza odgarnęła firankę, i spojrzała. 
Twarz jej pokryła się Wątłością, odwróci­
ła się od okna,, spojrzała na Bielickiego  
i drżącetni ustami szepnęła:

— To są panowie z policji kryminalnej. 
Znam ich dobrze, bowiem totaj w naszern 
m ieście dobrze są znani. Co o n i mogą 
chcieć tutaj. Może przyszli po ciebie, ale 
jeżeli interesuje się tobą policja: krymi- 
)ialna, to widocznie m asz coś na swem  su­
mieniu...

Bielicki nie wiedział co  byłoby dla niego  
wygodniejsze. Gzy ,vv tej chwili przyznać

Się do najgorszej- zbrodnią byle Luiza w y­
puściła go ze swej niewoli, czy  też nadal 
■opowiadać jej ową bajkę, którą mówił już 
Malinie, Tarł i tylu innym, że jest ofiarą ja­
kiegoś dziwnego sprzysiężenia, które śc i­
ga go po całym  świecie, nie dając ani 
chwili, ani jednego dnia spokoju. W ybrał 
to ostatnio, bał się bowiem, że Luiza zna­
jąc, go tak- krótko, a dowiedziawszy się, źe 
popełnił jakieś kryminalne przestępstwo, 
m oże bez wahania w ydać go w ręce poli­
cji; C zy m iał bowiem podstawę, ażeby wie­
rzyć w zape wnienia Luizy, źe kocha go tak 
bardzo, jak to mówiła przed chwilą. Czy  
w ostatniej chwili nie zlęknie się kompro­
mitacji i czy  nie zechce uratować siebie łan 
przez wydanie w ręce w-fadz poszukiwane­
go? Nie miał: się: jednak czasu nad tern za­
stanawiać, gdyż w tej chwili u drzwi wej­
ściowych rozległ się. dzwonek.

•— Dzwonek —  rzekła Luiza. —  Ostatni 
raz wzywam  cię, żebyś powiedział mi. co  
mam m yśleć o tobie?

Nagła desperacja ogarnęła Bielickiego.
B ył tak zdenerwowany, że było mu już 
w szystko jedno jak się skończy jego obec­
na sytuacja.

—  T aki —  krzyknął. —  Dowiedz się, źe  
jestem  awanturnikiem, rozbójnikiem, mor­
dercą, wielokrotnym mordercą, zabiłem  
kogo chcesz, ojca, matkę...
. Krzyczał, nie panmąc nad sobą. W  tej 
chwili poczuł, źe Luiza znalazła się w jego

otwartych ramionach.
— Znowu cię odnalazłam. Już wiem te-* 

raz, żc padasz ofiarą jakiejś pomyłkf, ja-1 
hiegoś zbiegu okoliczności Cheiałeś mnie 
wypróbować czy  ci uwierzę, czy  ci okażę 
zaufanie? Ależ tak, tak! Nie wierzę w to* 
co powiedziałeś teraz, wierzę, że jesteś  
człowiekiem uczciwym . Ja nie wydam clę 
nigdy,, u mnie m ożesz być spokojny i bez­
pieczny. W iesz..., że może lepiej będzie nie 
otwierać. Służby niema w domu i nikt nie 
będzie się domyślał że ja sama tu przeby­
wa nr.

*— Ależ to szaleństwo, nonsens, trzeba 
się odezw ać, trzeba otw orzyć, inaczej w y-  
amią drzwi, a gdy ciebie znajdą powezm ą  

odrazu podejrzenia, że m asz coś do ukry­
cia przed policją.

— A ty ukryj się. Najlepiej będzie, jeżełf 
ukryjesz się w ubieralni mego męża,, tam  
jest tyle szaf, tam  cię nikt szukać nie bę- 
dz.e.

Bielicki znał drogę do tego pokoju i udał 
się tam eopredzej. Ody po ci ciut zam ykał 

za sobą drzwi, słyszał, jak w hallu na dole* 
Luiza rozmawiała z przybyłymi m ężczyz­
nami. U słyszał głos Śtefensona, który naj­
widoczniej odpowiadał Luizie. Slcfensoti 
m ów ił:

— Ależ on tu napewno jest, niech się pa* 
ni go nic siara ukryć, nie na to  objecha* 
km  ca ły  świat, aby stąd odejść od drzwi®

.(Dalszy ciąg jutro).
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W Doszukiwaniu nowego człowjeka
Rasizm pod saldom antropologii

Z cyklu w yk ła d ó w  o m a łżeń s tw ie  i w ychow aniu
r „W iederoofdung" — pow rót do 
Człowieka nordydznego tcfete, jak 
.wiadomo, w Niemczech w dwuch 
kierunkach: popierania elementów 
tsordycznych w kraju i niedopusz- 
igigania do ich obniżenia ilościowe- ! 
SO i jakościowego.

Do urzeczywistnienia tych da- 
jgeń mobilizuje sie potężny _ aparat 
propagandy. Słyszeliśmy już o kon 
kursach na najbardziej nordyczny 
typ i najbardziej nordyczna rodzi­
ce. Obecnie uruchamiane sa już w 
eałych Niemczech tak zwane insty- 
łuoJe pośrednictwa nordycznego. 
Łączą one nordyków w małżeń­
stw a. wyszukując nieraz po ca­
łym  kraju odpowiednich_ kandyda­
tó w  i kandydatki, udzielają młodym 
©►arom zasiłków, pośredniczą ea- 
.Wet w wyrabianiu nordykom po­
lish . .

Najintensywniej rozwija się _ a 
propaganda tam, gdzie chodzi o 
czystość rasowa młodego pokole­
nia. Prowadzi się ia pod hasłem: 
hańba jest daw ać życie dzieciom 
(niezdrowym i niepełnowartoscio- 
,wym. oraz: hańba iest nie dawać 
gveia dzieciom, które, sadzać po

Zaparcie. Sławni lekarze speciaJis- 
gi zaświadczała, że z działania na- 
luralnej wody gorzkiej Franctszka- 
IJózefa są pod każdym względem za- 
fflowol en i _____________ _

N arciarsk i
Kolejowy Rozkład Jazdy
Znana w śwlecle sportowym Śląska 

Birma „Centrosiport" w Katowicach 
przy ul 3-ko Maja 23 wydala włas­
nym nakładem zimowy rozkład Jazdy 
'dla narciarzy udających s’c w Beski- 
ifly lub Karpaty.

Czytelnicy naszego pisma otrzymają 
len rozkład jazdy bezpłatnie w na­
szym wydawnictwie, łub bezpośrednio 
U firmy -Centrosport".

W andale
Niesłychany wypadek wandalizmu 

ijnial miejsce na szosie Tarnowskie 
jjó ry  _  Naklo. W  ciągu ubiegłej doby 
Btilszczono kilka drzewek owocowych, 
któretni obsadzona iest ta szosa.

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenie celem ujęcia sprawxow niszczy 
bielskiej roboty.

R A D IO
tRADJO KATOWICE, Czwartek,. 

Unia 21 grudtma.
7 00- „Kiedy ranne w stają zorze . 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z 
płyt. 7.52: Chwilka tj-soodarstwa do­
mowego. 11.50: Wiadomości b eżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Muzyka (płyty). 12.35. Kon 
icerd szkolny- z F Ihartnonii W arszaw­
ek ej. 14.00: Wiadomości meteorolog. 
15,20: W adomoścń gospodarcze i eks­
portowe. 15.40: Kosi cert orkiestry jaz­
zowej. 16.40: Przegląd czasopism kobie 
pych. 16.55: Koncert solistów z Krako­
wa. 17.50: Muzyka (płyty). 18.00: Od­
czy t p. t. ..O Funduszu Pracy** — wy­
głos' poseł Zbigniew Madey.sk'. 18.20: 
S łu c h o w is k o  z Krakowa p. t. ..Światło 
rw grob e“. 19.05: Rozmaitości. 19 10: 
F elje8 ,n sportowy. 19.25: Odczyt z
W arszawy. 19.40: Wiadomości spor-
Sowe. 201X1: Koncert w eczorny z W ar 
szaw y 21.00: Prof. St. Ligoń odipowia 
da- na i sty. 21 15: D. c koncertu w e- 
czorneg 22.00: Muzyka (płyty). 22.15 
— 2.3,30: Mnzvkj’ taneczna, w przer­
wie Wiadomości meteorolog.

ich rodzicach, byłyby zdrowemi 
nordykami. .

W myśl tych haseł obecnie bu­
ski zrealizowania jest now y pro­
jekt ustaw y o  małżeństwach, we­
dług której kobiety niemieckie ma­
ja być podzielone na 4 kategorie.

Do pierwszej zaliczone będą 
zdrowe nordyczki. Te zostaną oto­
czone specjalna opieka państw a i 
nakłaniać się je bodzie do małżeń­
stw a droga w ydatnych zasiłków 
pieniężnych.

Druga kategoria to kobiety me 
przedstawiające sobą z punktu wi­
dzenia rasowego czy zdrowotnego 
nic szczególnego; do tych państwo 
odniesie się obojętnie.Do trzeciej kategorii zaliczone 
beda kobiety, które nie nadają sie 
rasowo lub dziedzicznie do w yda­
nia na św iat potomstwa. Tym  wol­
no będzie wprawdzie wychodzić 
zam ąż, pod warunkiem jednak, że 
poddadzą się uprzednio operacji 
sterylizacyjnei, tkóra uniemożliwi 
im macierzyństwo,

4-ta wreszcie kategoria to kobie­
ty. które ze względów zdrowot­
nych nie będą nigdy miały praw a 
do własnego męża ani dziecka.

Ustawa ta  zapewne zostanie 
wprowadzona już w  roku 1934. Od 
Stycznia już natomiast wchodzi w 
życie ustawa o sterylizacji w sto­
sunku do osób dziedzicznie obcią­
żonych ślepota, głuchota, alkoholi­
zmem lub chorobami weneryczne- 
tni. Osoby te z mocy wyroków są­
dowych beda przymusowo podda­
wane sterylizacji.

W  związku ż ideą nordyzmu na­
stępuje też ostatnio ciekawa zmia­
na ustosunkowania sie państwa do 
zdrady małżeńskiej. Odpowiedzial­
ność praw na za zdradę i jej kon­
sekwencje zależeć będą wyłącznie 
od tego czy współuczestnik jej bę­
dzie nordykiem czy nie, Strona 
zdradzana otrzym ać może rozwód 
jedynie w wypadku, gdy zdrada 
została popełniona przy współu­
dziale osoby pochodzenia n:enor- 
dycznego. Zdrada z nordykiem lub 
nordyczka będzie piękna i godną 
uznania przysługa dla państwa!

Istnieje również projekt podziału 
wszystkich mieszkańców Niemiec 
na trzy zasadnicze kategorie.

Do najniższej należeć będą oso­
by zapisane jako cudzoziemcy; ci 
nigdy nie otrzym ają żadnych praw.

Najwyższą kategorie stanowić 
będą obywatele— zdrowi nordycy.

Do średniej zapisze się podda­
nych. Ci w pewnych okoliczno­
ściach, to jest po odbyciu służby 
wojskowej, której surow y regula­
min wykaże ich wysoką spraw ­
ność fizyczną, będą mogli ewentu­
alnie zostać zaliczeni do kategorii 
obywateli.

Z nieprzytomnych rasistowskich 
wyczynów hitlerowskich należało­
by w imię zdrowego rozsądku i 
sprawiedliwości w yłuskać ziarno 
praw dy. Te dać może tylko bez­
stronne oświetlenie tej kwestii 
przez naukę.

Poważni uczeni przyznają, ze 
stan współczesnych badań antro­
pologicznych nie pozwala dziś 
jeszcze na wysnuwanie stanow­
czych wniosków' o  istocie i walo­
rach rasizmu.

Jeśli chodzi o w artość osobni­
ków powstałych ze skrzyżowania 
ras, to poddawano wprawdzie ba­
daniom rezultaty krzyżowania od­
rębnych typów  rasowych, działo 
sie to jednak zawsze w warunkach 
anormalnych. Dziecko białej kobie­
ty  i murzyna, k tóry  przyjechał do 
Ameryki Północnej nie ma właści­
wych warunków rozwoju.

Jeszcze bardziej niepewnie przed 
stawia się teoria o wyższości nie­
których ras nad innemi. Są one nie- 
zaprzeczenie różne, ale czy którą­
kolwiek z nich można uznać za 
w yższa? Nauka sie na to nie w a­
ży. Ciemna skóra pod tropikami 
musi być uznana za bardziej warto 
ściowa. a wiec wyższą, ponieważ 
skuteczniej chroni od promieni sło­
necznych. Z drugiej strony. _ jeśli 
uznać owłosienie za znak wyższo­
ści rasy. to biały człowiek stoi pod 
tym względem najniżej.

Możnaby powiedzieć, że w każ­
dej rasie mieści się mieszanina 
ćeęh najwyższych z najniższemi. 
Ogólnego rezultatu równania dzi­
siejszy stan antropologii jeszcze 
wyprowadzić nie jest w stanie.

Istnieje z drugiej strony cały 
szereg wartości psychicznych, row 
nież niezważonych na szali nauki. 
A więc np. przy badaniu umysłó- 
wości m aturzystów różnych ras 
O kazało się. że nordycy nie czynią 
wcale wybitniejszych postępów niż 
inni. Ale i tu dochodzą momenty 
wtórne; u osobników rasy połu-

Ograniczenie ruchu Kolejowego
w  c z a s ie  św ią t

dniowej np. wchodzi w grę motyw 
wybujałej ambicji, której brak nor­
dykom. Zachodzi też kw estia okre 
su dojrzałości. Z dwuch badanych 
chłopców 14—letni południowiec
jest bezwzględnie dojrzalszy od 
14-letniego nordyka. Narazie spra­
wy te są jedną wielka niewiado­
mą.

Rasistom dowodzącym, że nor­
dycy — jedyni — maja dar organi­
zacji. możnaby odpowiedzieć py­
taniem: Czy byłoby korzystnemu 
aby w szyscy ludzie rodzili się or­
ganizatorami? Czy dobrze jest, a- 
by armija składała się z  samych 
wodzów? Czy więc dobrze jest, 
aby jakikolwiek naród był w  100 
procentach nordyczny?
— W spółczesna naulka odpowiada, 

że są to rzeczy conajmniej za mało 
znane i branie ich pod uwagę przy 
praw odawstw ie iest w najlepszym 
razie lekkomyślnością — zakoń­
czy ła  p.. dr. Stołyhwowa swój od­
czyt o rasizmie z cyklu „o mał­
żeństwie i wychowaniu".

 — — — --------n, to ci elektromonter
Policję śledczą w  Król. Hucie za­

wiadomił wczoraj pan W alenty 
Sz. (Wolności 57) o kradzieży koń 
cówki do rur przewodów ejefetrycz 
nyoh or,aiz większej ilości kabla 
w artości 1000 zł. Donoszący o- 
świadczył, że 'kradzieży tej dopu­
ścił się niej. Peschel, elektronie f  'er 
zaan. w Król. Hucie (Kingi 1), ftó- 
iry w  tym  celu usunął siłą wrot* iło­
wane części przewodów wysokie­
go napięcia.

Policja prowadzi dochodzenie W 
tej sprawie.

Ofiara głodu
M otorowy tram w aju Loska zau­

ważył onegdaj prowadząc elektro­
wóz na drodze pod Król. Hutą leża 
cą ma ziemi kobietę. Zatrzymał 
więc wóz i nieszczęśliwą, która da 
w ała słabe oznaki życia wciągnął 
ma platformę poczem przyw iózł nie 
szczęśliwą do Król. Huty.

Okazało się że jest to Agnieszka 
Drewniokowa zarn. w Bogucicach 
(Krakowska 102). Przewieziono .ia 
do szpitala miejskiego w  Król. Hu 
cie, gdzie lekarz orzekł, iż przyczy 
ną osłabienia jest niedostateczne 
odżywianie się.

Drwniokową pozostawiono w 
szpitalu.

Z powodu spodziewanej zmniejszonej 
frekwencji podróżnych w dni 24 i 25 
grudnia r. b. wstrzymuje Katowicka 
Dyrekcja Kolei Państwowych bieg na­
stępujących pociągów pasażerskich: 

Poc. nr. 1813 Katowice odi. 5,22. Dzle 
dzice przyj. 6.09, poc. nr, 1816 Dzledzi 
ce odi. 21,38 Katowice przyj. 22,46, 
poc. nr. 1729 Katowice odi. 19,40 Dzie­
dzice przyj. 20,50. poc. nr. 1730 Dzie­
dzice odj. 21,05 Katowice przyj. 22,28, 
poc. nr. 1133 Mysłowice odi. 23.22 O- 
święclm przyj. 23,59, poc. nr. 124 Orze­
sze odj. 17,20 Katowice przyj. 17,58, 
poc. nr. 125 Katowice odj. 18.55 Miko­
łów przyj. 19,17, poc. nr. 126 Mikołów 
odj. 19,22 Katowice przyj. 19.42. poc. 
nr. 129 Katowice odi. 22,35 Mikołów 
przyj. 22,55. poc. nr. 130 Mikołów odj. 
23.03 Katowice przyj. 23,23, poc. 
nr. 3533 Tarn. Góry odi. 20.48 Katowi­

ce przyj. 21.58, poc. nr. 3538 Katowice 
odp. 22.15 Tarn. Góry przyj. 23.20, poc. 
nr. 643-44 Katowice odi. 21.07 Bytom 
przyj. 21,50, poc. nr. 533 Bytom odj. 
22.12 Katowice przyj. 22,30.

O gran iczen ie
mcltu

au tofcu sow erao
w czas~e $w;at

Uwagę Czytelników zwracamy na 
zamieszczone na stronie Ostatniej ogio 
szenie w  sprawie ograniczenia mchu 
autobusów' w  okresie świat Bożego Na 
rodzenia. , .

W  dniu 25 b. m. wstrzymany, będzie 
całkowicie ruch autobusów Sląsk,ch 
Linii Autobusowych.

Składajcie
odzież dla bezrobolnjrh
Miejski Komitet Lokalny Funduszu 

Pracy w Katowicach przyjmuje oodzien 
mie odzież ofiarowaną dla beżrolbotnych 
an. Katowic. Ofiary uprasza Komitet 
składać w  magistracie, ul. Młyńska 4. 
pokój nr. 28, IM piętro.

Epidemia
na Śląsku

W edtag sprawozdania Wojewódzkie­
go W ydziału Zdrowia, w  czasie od * 
dio 9 b. m. zanotowano na terenie Wo- 
jewództbwa Śląskiego następujące choro
by zakaźne: dur brzuszny 5 ploiwca
15 (2 śmiertelne), błonica 11 (2 śmier­
telne) nagminne zapatalie opon móz­
gowych 1, odra 7, róża 2, krztusiec 1, 

. gruźlica otwarta 2 i  jaglica 3.
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/  Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­
j e  sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia W  chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten. któ­
ry  został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność i zwierza sie 
Swemu wybawcy, te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena, 
W alczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu ł znajduje metalowa skrzy­
nie, wypełniona klejnotami. Oba) za­
bierała cześć skarbów i opuszczała 
grobowiec. Marten nie wraca Jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, te  to 
jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła  go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minely trzy miesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w A* 
ineryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie —  Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje 
jej kochank:em.

W  pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon W atorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem lei brat Franek Kuźma. Nieo­
czekiwanie zjawia sie -B lady Jó­
zek", któremu udaje sie wyrwać  
Zośkę z rąk oprawców.

Do Hartena przybywa doktór Grant 
1 oświadcza, że wie, kim on Jest. Zga 
dza sie nic zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy­
ma 50.000 zł. I że Harten powie mu, 
i Jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nie zgadza sie natomiast na 
drug'e.

Hartenowa kupiła sobie w illę w  
'Alejach Ujazdowskich i wprowadzi­
ła  się tam. W  wilii tej został zamor­
dowany pewnej nocy dr. Grant.

Komisarz Latockl —  po krót­
kim —  przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji W al­
czak 1 oświadcza, że nic Hartenowa, 
lecz on zastrzelił doktora Grania.

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two, zaś Walczak stanął przed są­
dem, który skazał go na 2 lata w ie­
zienia. Iiarten nawiązał znajomość 
z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Har- 
teua jakiś młodzieniec i prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
—  oczywiście —  nie zdradza swego 
incognita.

Syn wyznaje mu iż przyjechał 
z Rosji wraz z wujem Zubowem od­
naleźć skarby po zmarłym ojcu,  -----------

/  Potem wstał i począł się prze­
chadzać swoim zwyczajem po po 
koju, stawiając duże kroki.
, — Coś trzeba tu zrobić... 
■mruczał półgłosem..— Ten Zu- 
l>ow to niebezpieczny spryciarz 
i człowiek zdecydowany na wszy 
stko... Na wszelki wypadek, nale 
żałoby jaknajprędzej zalutować 
spowrotem trumnę, żeby nic 
wzbudzać niczyich podejrzeń, no 
i zabrać resztę skarbów... A po­
tem... — Ryszard nie dokończył

i z uśmiechem zadowolenia trza­
snął w palce.

Ale rychło chmura zamyślenia 
znowu przemknęła przez jego 
twarz.

—' Łatwo tak postanowić, — 
medytował — ale kto to wszyst­
ko wykona? Kto pomoże prze­
nieść mi skrzynię ze skarbami i 
kto  zalutuje trumnę? Wtajemni­
czać jeszcze jednego człowieka 
w to wszystko? Nie, to byłoby 
■niebezpieczne...

Nagle strzeliła Martenowi myśl 
do głowy: "Walczak!... Ba, ale 
Walczak odsiaduje wyrok za za 
bójstwo doktora Granta...

— Gd5'b j' go można było ja ­
koś zwolnić z więzienia... —• po­
myślał. — W artoby nawet było 
złożyć większą kaucję... Tak, ale 
to jest niemożliwe... —• doszedł 
do wniosku po głębszem zasta­
nowieniu.—  Hm... W  takim ra­
zie, co robić? Sprawy nie można 
odkładać, bo Zubowowi będzie 
się napewno śpieszyło do skar­
bów, a odszukanie rodzinnego 
grobowca nie zajmie mu dużo 
czasu ani fatygi... Trzeba zna­
leźć jaknajprędzej jakieś wyjście 
z tej sytuacji...

Nic mądrego nie wpadło jed­
nak Hartenowi do głowy, mimo, 
iż mózg jego pracował teraz in­
tensywnie.

Godzina upływała powoli za 
godziną, a on siedział ciągle przy 
biurku i, kreśląc ołówkiem na bi­
bule jakieś fantastyczne rysunki, 
myślał bezustanku.

W reszcie znużenie go prze­
mogło i. Ryszard zasnął, a w ła­
ściwie zapadł w męczący jiółsen.

Poczęły go trapić senne wśdzia 
dła, jakieś postacie, których twa­
rzy nie mógł rozpoznać, a które 
otaczały go ze wszystkich stron.

Jakieś oczy wpatrują się w nie 
go uporczywie... Tysiące jiar 
oczu postawione w słup, szeroko 
rozwartych z przerażenia.

W idok ten jest taki straszny, 
że Harten budzi się z głośnym 
okrzykiem.

Do gabinetu wpada portjer i 
pyta:

— Czy pan dyrektor mnie wo­
lał?

— Nic, nie...— odpowiada Har­
ten, przecierając oczy.— W yjdź­
cie i nic wpuszczajcie nikogo...

Portjer znika za drzwiami, a 
Ryszard stara się zabrać do 
przerwanej przedtem pracy nad 
ustaleniem nowego cennika.

Nieprzespana noc daje się jed­
nak porządnie we znaki.

M yśli plączą śię pod czaszką, 
a ciężkie powieki opodają same, 
chociaż Harten stara się całą siłą 
woli nie zasnąć.

— Ryszardzie, Ryszardzie!... 
woła jakiś głos zdalekar

Kto to — dziwi się Harten, bo 
zna ten głos.

Aha, to Elżbieta, pierwsza je­
go żona, którą poślubił jeszcze 
przed wojną w Moskwie.

Była córką bogatego handla­
rza futer, Iwana Zubowa. Nie­
zbyt ładna, miała dużo kobiece­
go uroku i Harten ożenił się z 
nią, mimo sprzeciwu swoich ro­
dziców.

B y ł wtedy bardzo młodym 
chłopcem i skończył zaledwie 
osiemnaście lat. Elżbieta była 
starsza od niego o cztery lata i 
ona właściwie namówiła go do 
małżeństwa, które, niestety, nie 
było szczęśliwe ani dla niej, ani 
dla niego.

Po roku przyszedł na świat 
syn — Julian. Ryszard mieszkał 
w  Moskwie do wybuchu rewolu­
cji bolszewickiej, a potem — u- 
ciekł do Polski.

Wówczas to zabrał ze sobą 
dwa wielkie kufry, napełnione 
klejnotami, które Elżbieta poleci­
ła mu ukryć w Warszawie w ja- 
kiemś bezpiecznem miejscu.

Skarby te pozostawił córce 
stary Zubow, który zdobył je w 
zagadkowy sposób i został po­
tem zastrzelony przez bolszewi­
ków, jako „kontrrewolucjonista4*.

Spodziewając się wtedy lada 
dzień aresztowania, Iwan Zubow 
odbył z Elżbietą dłuższą rozmo­
wę, w czasie której zwierzył się 
jej z posiadania tak wielkiego 
skarbu.

— Czasy są teraz w Rosji bar­
dzo niepewne, ■— mówił — a mój 
los, kochana córko, jeszcze mniej 
pewny... Niech twój mąż postara 

j się wywieźć te kufry do Polski, 
a wtedy mogłabyć ty  także tam 
pojechać, bo tu nie zaznasz spo­
koju... Ale najpierw niech on sam 
jedżie, bo to jest niebezpieczna 
wyprawa i jak go złapią, to kul­
ka go nie minie... I pamiętaj o jc- 
dnem — nie opowiadaj o tern, co 
ci teraz mówię twemu bratu, M i­
kołajowa, bo to jest niebezpiecz­
ny człowiek...

W  kilka dni po tej rozmowne 
stary Zubow już nie żył, a Elżbie 
ta opowiedziała mężowi o tajem­
nicy swego ojca.

Rozporządzając znacznym ma 
jątkiem, jaki pozostawił handlarz 
futer i który udało się uchronić w 
przeważającej części przed kon­
fiskatą, Ryszard przemycił owe 
dwa kufry do Polski.

Kosztowało go to coprawda 
dużo trudu i pieniędzy, bo trzeba 
było rozdawać łapówki na pra­
wo i na lewo, jednak wszystko 
to opłacało się znakomicie.

Przyjechawszy do Warszawy, 
zakopał skarby w rodzinnym 
grobowcu, spieniężywszy uprzc- 

4 ilnio drobną ich część.

lalag
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Pomysł ukrycia klejnotów 
podziemiach cmentarnych da 
mu Elżbieta, której Ryszard 
nigdy w życiu nie widział.

A oto stała teraz przed nim wS 
białej koszuli, z rozwianemi wło*j 
sami i wołała swoim śpiewnynjf 
głosem: i

— Ryszard!... Ryszard!...
W  wołaniu tern brzmiała nutS? 

przestrogi, a nawet groźby.
Harten zasłonił twarz rękamasf 

by Elżbieta go nie poznała i po«» 
czął uciekać przed siebie po dro* 
dze, ciągnącej się tuż nad głębo* 
ką przepaścią.

—  Ryszard!... Ryszard!... \
Głos stawał sie coraz g łośnie j

szy i coraz bliższy.
Wreszcie Harten obudził się z 

męczącego snu, dysząc ciężko ii 
nierównomiernie.
. Przetarł dłońmi oczy i stwier* 
dził, że w gabinecie jest ciemno.

Nacisnal guzik dzwonka i zai 
pytał portjera, który zjawił si 
natychnrast: J

— Która to godzina? \
—■ Czwarta, panie dyrekto*

rze...
— Zapalcie światło!... — buiC- 

nął ze złością. — Trzeba było 
mnie obudzić, gdyście wiedzieli; 
że nic jadłem obiadu?...

— Pan dyrektor zabronił weluf 
dzić do gabinetu... — tłumaczył 
się po rtje r..

Harten kazał sobie podać i 
tro i wyszedł na ulicę. Szoferowd 
który czekał nań w samochodzie, 
powiedział:

—Nie pojadę dzisiaj nigdzie.. 
Możecie odstawić maszynę d 
garażu,..

W  chwili, gdy chciał przejść 
na przeciwległy chodnik, tuż o‘ 
bok nóg przebiegł mu jakiś mały, 
ciemny kształt.

Ryszard drgnął i cofnął się m 
drogi.

Pełen niewytłumaczonego lęk 
spojrzał na czarnego kota, któr? 
umykał przed mim w długich 
sacli. .. ■t

Złe przeczucie padło karnie j 
niem na serce Ryszarda... f  ^

j ROZDZIAŁ XXX11I * 4,
„Mój mąż!... — wola Rite

Rita leżała na tapczanie i prze*4 
glądała wieczorne dzienniki, gdyj 
weszła pokojówka i zameldować 
ła: f

— Pan Harten... i
— Powiedz, że zaraz do niego 

wyjdę... — rzekła piękna kobieta, 
przeciągając się leniwie, pocze: i 
dodała: — Przygotuj czarną ka-" 
wę i likier...

— Już przygotowałam... — od< 
parła pokojówka z uśmiechem u 
wyszła z buduaru.

(Dalszy ciąg Jutro) * )
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Prusy M o d n ie  w Polsce „Deutschland und Polen“
(Z pow oda artykułu dr. M. Hel na)

W  roku bieżącym  ukazała sic 
jjod redakcją znanego I r s to r y o  
mięmi-eckiego, A lberta Bra&kmąnraa, 
książka p. t. „Deutschland und P o­
lon. Beitrage zu Ihren geschichtli- 
Cheti Beziehungen“. Zbiorow a ta 
praca, zajm ująca się, jak w skazuje 
•Łytuł, historycznem i stosunkam i 
Niemiec i Polski, ukazała się w 

• p rzeddzień  wielkiego m iędzynaro­
dow ego  zjazdu historyków , k tó ry  
Odbył sic w dniach 21 — 27 sierp ­
nia w W arszaw ie. W brew  w y ra ­
żanym  z różnych stron  obaw om  

/h isto rycy  niem ieccy przybyli na 
zjazd w pokaźnej liczbie i wzięli 
ż y w y  udział w pracach kongresu. 

•JWśród dziew iętnastu  w spó łp ra­
cow ników  książki „DeutścM and und 
Poien“ znaczna w iększość znalazła 
się  rów nież na zjeździć. W zajem ne 
stosunki polsko-niem ieckie na  zje­
źdź ię ' m iały służyć zbliżeniu obu 

: narodow ości. Ze strony niemiec- 
' kici podkreślano to niejednokrot­

nie w rozm ow ach p ryw atnych  i w 
listach w ysianych  po zjeździe. Moż 
na  się było więc spodziew ać, że 
książka o stosunkach h istorycznych 

' polsko-niem ieckich, w ydana z ra­
cji zjazdu, stanie sję niejako punk­
tem zwrotnym w dotychczasowej 

, ofensyw ie przeciwpolskiej słow a  
drukowanego. Przekonania tego 
m ożna było nabrać rów nież po 

.p rzeczy tan iu  p rzedm ow y, k tórą  
podpisali wspólnie Albert B raćk- 
inann i inny w ybitny  historyk, 
przew odniczący delegacji niem iec­
kiej na  zjeździe Karol Brandt z Ge- 

■ tyifcgi. Bliższe zapoznanie się z 
książką sp row adza jednak zupełne 
rozczarowanie. W rażenie to po- 
tw ierdzają w szyscy bez w yjątku  
h istorycy  polscy, z 'którym i rozana 

-.w ialiśm y w tej spraw ie. W  całości 
biorąc, mimo że w  n iektórych jej 
partiach  spo tykam y się z sądem 
bardziej ob iektyw nym , książka ta 
z  pewnością nie służy załagodze­
niu dotychczasowych antagoni­
zm ów . Z najdujem y,w  niej z jednej 
s tro n y  wyraźne niedocenianie lub 
cełow e obniżanie wartości cyw ili­
zacji przeszłości polskiej, z drugie! 
zaś strony nowe ataki ua zachod­
nie ziemie polskie.

W śród dziew iętnastu  artykułów ' 
m ajduie się rówfiięż jeden, pośw ię 
eony Prusom  W schodnim, k tó ry  
wryszedł z pod pióra d y rek to ra  A r­
chiwum P aństw ow ego w K rólew ­
cu,' dr. M aksa Heina. Pom ijając ak­
tualne dygresle. charak terystyczną  
dla tceo artvkuh i jest tendenma u-

R EPEK IU A R
TEATRU P01HIE60

C zw a rtek , 21.12 o  g o d z .. 20 -e i (dla  
b ezro b .) „P ien ią d z  to  "jednak nie w s z y s t  
iko“.

M OJA K O CH ANA M AM USIA  
D LA  B E Z R O B O T N Y C H  N. W SI

W  p iątek, dnia 22 b. m. o g od z. i I-ej 
p rzedpot. w  N o w ej W si p rzed sta w ien ie  
sztuk i „M oja k och an a m a m u sia 1' dla 
b e z r o b o tn y c h  B ile ty  w y d a je  urząd  
gm in n y .

mniejszania znaczenia historycz­
nych stosunków Prus z Polską.

W  okresie pogańskim dawni P ru  
sow ie, szczeń, jak wiadomo, pocho­
dzenia litew skiego, znajdow ali się, 
w edług autora, w stosunkach o 'e- 
przyjaznych z Polakam i. Nikt eii-e 
będzie zaprzeczał, że b y ły  zw ady 
graniczne, jak to zw ykle m iędzy 
sąsiadam i sję dzieję i to zw łaszcza 
przy  ów czesnym  stopniu kultury . 
Mimo to w pływ  bardziej cyw ilizo­
wanej Polski na Prusy był bardzo 
znaczny, jak tego dowodzi przede- 
w szystkiem  język dawnych Pru­
sów . W  zakresie kultury  społecz­
nej, m aterialnej i. duchow ej w  slow  
nicjw ie pruskiem  odnajduje dzisiej­
szy  językoznaw ca liczne zapożyczę  
nia z nalszezyzny. W  stosu rakach 
polsko-pruskich nigdy  też w zajem ­
ne stosunki nie p rzy b ra ły  te.i t ra ­
gicznej postaci; jak to się niejedno­
krotnie działo w . stosunkach - nie­
m iecko -  słow iańskich, siiemieeko- 

i pruskich i niem iecko -  litew skich, 
j cjdy stronie słabszej groziła zupeł- 
j na zagłada. W iadom ość podaną
• przez au to ra  o „zdobyciu11, zresztą
• niedługotrw ałęm , P ru s  p rzez Bole­

sław a C hrobrego w r. 995, p rag ­
nąc zachow ać zupełną obejk tyw - 
ność naukow a, gotow i jesteśm y u- 
w ażać za n iedość pewną. W igcej 
w agi należy p rzeto  przypisać w y ­
siłkom Chrobrego w  kierunku na­
wrócenia Prus. N ajbardziej bezin­
teresow nym i św iadkam i w tym  w y 
padku są  'niektórzy w spółcześni 
Niemcy, a przedew szystk iem  św . 
Bruno, k tó ry  w sw ym  znanym  li­
ście do cesarza  e ttn ry k a  II dał tak 
w ym ow ne św iadectw o zasługom  
w łądcy  polskiego w popieraniu wia 
i.y. C hrobry  popierał m isjonarzy 
bez względu na  ich narodow ość, a 
ci, jeżeli byli 'naw et Niemcami, 
działali nie w duchu niem ieckim , 
lecz ćhfześeiajńśkim . Niesłusznie też 
uw aża au to r sam ego św . W ojcie­
cha, k tó ry  w śród  m isjonarzy w 
Prusiech p ierw sze zajął m iejsce, ja­
ko będącego z  „m atki i z w ycho­
w ania Niemcem11. W  szkole przy 
k lasztorze św . M aurycego w M ag­
deburgu. gdzie nauki pobierał św. 
W o ciech, me było jeszcze tenden­

cy] oa  cjoei a-l i st yc z nycli •niemiec­
kich. N astępnie św . W ojciech naj­
chętniej p rzebyw ał w e W łoszech, 
w sam ym  Rzym ie i na  południu 
W łoch, i o b racał się w kołach d u ­
chow nych łacińskich, a naw et g re­
ckich. N aw et cesa rz  O tto III, z któ 
rym  łączyły. W ojciecha przyjazne 
stosuaki, uradzony, z cesarzów uy  
greckiej, by ł z upodobań i dążeń 
sw ych bardiej kosm opolitą, aniżeli 

■ Niemcem i podlegał pozatem  w pły 
w ow i daw nego sw ego nauczyciela, 
znakom itego F rancuza G erberta, 
k tó ry  jako S y lw ester II osiągnął 
stolice św. P io jra . Jak  bliskie sto­
sunki łączy ły  W ojdieehą z Bolesła 
w em  C hrobrym ; o tem  św iadczą 
najpierw sze zaraz- żyw oty , św ię te­
go. Sam  w ybór P rus, jako pola-ak­
cji misyjnej. by ł spow odow any bli­
skością tego kraju do granic Pol­
ski. O matce św . Wojciecha ży w o ­
ty wzmiankują jej słowiańskie po­
chodzenie, a najdawniejsze roczni­
ki polskie podają jej słowiańskie 
imię Strzeżysław y.

Podobnie w sposób jednostronny 
przedstaw ia  autor rów nież okresy 
późniejsze. W początkach w . XIII 
nonowpe próby nawrócenia Pru­
sów  w ysz ły  również z Polski. W 
dalszym  ciągu Polacy, osłabieni po 
działam i kra ju  na dzielnice, pozw o­
lili sobie w y d rzeć  kierow nictw o. 
Jednakże historii najbliższych, dzie­
sięcioleci ne można sobie w y  obra­
żać jedynie w  św ietle późniejszej 
tradycji krzyżackiej', jako n iew ąt­
pliwie tendencyjnej. S ytuacja Kon­
rada M azowieckiego w cale nie b y ­
ła tak rozpaczliw ą, aby  m usiał 
p rzyzyw ać  na pom oc K rzyżaków  
przeciw  Prusom . W ynika -to z la­
nych, leciszych źródeł, a prz-ede- 
w szystk jem  ze stosunkow o licz­
nych w tym  czasie bulli, czyli do­
kum entów  papieskich. Isto ta rzeczy 
polegała pa  tem, że Konrad pragnął 
mieć w  zakonie rycerskim  n a rz ę ­
dzie d-la sw ych  celów , k tó re  mu 
zresztą  podsunęli inni, a Zakon dą­
żył do zupełnej sam odzielności i w 
dążeniu tem nie przeb ierał w środ­
kach. Zakon znalazł poparcie prze­
dewszystkiem  w  cesarstwie nie- 
inieckięm, k tóre  jednocześnie ro ­

Ograniczeń e ruchu autobusowego 
podczas świat l o ł e g ę  Narodzenia

P odaje się  do w iad om ości P . T. P a sa żeró w , że  pod czas  
nadchodzących  św iąt B o żeg o  N arodzenia, autobusy k u rsow ać b ę­
dą jak następuje:

a) w  sob otę , dnia 23 grudnia 1933 r. — ruch norm alny,
b) w  n iedzielę, dnia 24 grudnia 1933 r. odjazd ostatnich  auto­

busów  z K atow ic o godzin ie 18.00,
c) w  dniu 25 grudnia b. r., t. j. w  I-sze św ię to , w strzy m a n y  

będzie ruch au tob u sow y,
d) w  dniu 26 grudnia b. r., t. j. w II-gie św ię to , kursow ać  

będa autobusy podług n iedzjel-nych  rozkładów' jazdy.
ŚL Ą SK IE  LINJE A U T O B U SO W E  

K atow ice, dnia 18 grudnia 19 33 r.

ściło sobie pretensje do rozporzą­
dzania ziemiami, należącemi do nie 
wiernych i pogan. Z poglądu tego 
wynikały istotne tendencje polityki 
kolonialnej i zgodnie z tętn powsta  
ła z  czasem kolonia niemiecka w  
Prusiech. Ale myli się autor,, gdy 
powiada, że pogląd nie przyznający 
poganom zdolności prawnych po­
siadania ziemi przetrwał nienaru­
szony do w . XIX. Protestow ał prze 
ciw  niemu, jak również przeciw  
zasadzie nawracania mieczem, nasz 
polski Paw eł W łodkowic już w  po­
czątkach w . XV. Daw ni Prusow ie 
nie zniknęli wipraw-dzie pdrazu  ,po 
zagarnięciu ich kraju p rzez . K rzy­
żaków . ale stracili raz na zaw sze  
warunki samodzielnego rozwoju 
pod twardem jarzmem krzyża- 
ckiern. W  kolonizacji i cyw ilizacji 
P rus W schodnich rasa p ru sk a ,'o -  
bok niemieckiej i polskiej, w zjęła 
rów nież udział i -nie jest to bez zna 
czena dla stw ierdzenia odrębności - 
h istorycznych  tea ziemi. Stosuaki 
niemieckich już P ru s W schodnich 
z Polską b y ły  zaw sze żyw e, jak' to 
w ynika z sam ego -zresztą iprzędsta- . 
w ienia autora. O bvdw a kraje. slja'- 
zane p rzez historję i geografię -na 
w spółżycie, nie b y ły  nigdy pozba­
w ione w arunków  zgodnego uregu­
lowania w zajem nych stosunków .

jp
R O W E R  MF.SKI n o w y , m arki „E be-  

c o “ na b a lo n a ch  o k a z y jn ie  d o  sp r z e d a ­
nia. J ó z e f  F ojcik . P a w łó w , ul. K oścjel-
«a- :
„W IK T O R JA " p en sjo n a t w  Z ak op an em  
(C h ra m có w k i —  ul. S zp ita ln a ) z  w id o ­
kiem  ua ła ń cu ch  T atr . S ło n e c z n e  i c iep  
łe  p ok oje , o g r z a u e  h a lle , c ie p ła  i zim na  
w o d a  b ieżą cą . W y b o rn a  kuchn ia  pod  
fa ch o w em  k ie r o w n ic tw e m . C e n y  poko*  
jó w  z  u trzy m a n iem  od  5 z ł  d zien n ie . 
M iłe  to w a r z y s tw o . Na o k r e s  ś w ią t  k o -  
n ie c z n e  w c z e ś n ie j s z e  p o d an ie  dnia  

M A SZ Y N Ę D O  P ISA N IA  o k a z y jn ie  
sp rz ed a  za k ła d  m ec h a n ic z n y  „R em on t" ,
K a to w ice . S ta w o w a  3 . _________ ________

O K A ZY JN IE sp rzed a m  s k r z y p c e  m ar  
ki S te in e r  z e  sm y k iem  i in te r a le m . zą  
30 z ł. Z g ło sz e n ia  p isem n e  do N. C zasu
pod ..Skrzynce'* .______________________ ‘___

ŚW IĘ T A  W  G Ó R A C H , w śr ó d  p r z e ­
p ięk n ej p r z y r o d y  B esk id u  są d e c k 'e g o  
sp ęd z i k a ż d y  m ile , ja d ą c  d o  Ż e g ie s to -  
w a -Z d roju  (45 m in. od K ry n icy ). D o s ­
k o n a łe  te r e n y  n a rc ia rsk ie  i sa n e c z k o ­
w e , ś w ie tn e  d łu g ie  z ja z d y :  w y c ie c z k i ,  
kulig i, k ą p ie le  tn 'n era lu e i t. d. P isz  
j e s z c z e  d z isia j do p en sjon atu  t.Żorlina"  
P aulitiy  B ie le c k ’ej. Ż e g ie s tó w  - Zdrój, 
w oj. k r a k o w sk ie . P ie k n e  i c ie p łe  po­
k o je  z c a lo d z ieu u em  u trzy m a n iem  (4 
o b i te p o s iłk i) , c e n y  k r y z y s o w e . Na 
o k r e s  św ią t  o o ż ą d a u e  w c z e ś n ie j s z e  z a -
m ó w ie n ie  ook oi.__________________________

O K A ZY JN IE sp rz ed a m  w  d o b re r ę ­
c e  ' k o m p let e g z e m p la r z y  „ N o w e g o  
C z a su 11 od  p oczą tk u  istn ien ia . Z g ło ­
sz e n ia  p 'sem n e do N, C zasu  pod „Kom
piet —  o k a z j a " .   -

K TÓ R A  Z SA M O T N Y C H  w z g l. n ie ­
z a le ż n y c h  P ań  z e c h c ia ła b y  za p ro sić  
do s ie b ie  na św ię ta  B N a ro d zen ia  
m ę ż c z y z n ę  sz la c h e tn e g o , lat 46, zn aj­
d u ją ce g o  s ’ę  w  c ię ż k ie m  p o ło żen iu ?  
O ierta  do N. C za su  dla W . M
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